
Dzień Matki

Matka - ile to słowo 
znaczy dla każdego z 
nas... Matka. Tego 

okresu nikt z nas nie pamęta, 
gdy schylała sę nad kołyską, 
gdy szła z dzieckiem po raz 
pierwszy do szkoły, z nim ra 
zem przeżywała jego radości 
i smutki, wprowadzała dziecko 
w świat. Pomagała mu w je­
go pierwszych krokach, gdy 
wchodziło w życie jako samo­
dzielna jednostka. Pomagała 
swojemu dziecku stać się czło 
wiekiem. „Wiele biedy musi 
znieść matczyna głowa, nim 
s'ę pociechy swej biedy do­
chowa" - powiedział Kniażnin 
w swym wierszu pod tytułem 
„Do matki obywatelki". Dla­
tego dziś w dniu jej święta 
podziękujmy jej za to.* * *

Dział dziecięcy WDK współ 
nie z koszalińskim Domem 
Harcerza wczoraj, w przed­
dzień Święta Matki zorganizo 
wał wieczorek dla matek. Licz 
nie zebrały się matki w małej 
sali widowiskowej Domu Kul­
tury. Na ich twarzach można 
było wyczytać radość, a nawet 
zobaczyć ukradkiem wycieraną 
łzę. To dla nich dzieci przy­
gotowały ten wieczorek. Nie 
jedna widziała tam swoje dzie 
cko biorące udział w wystę­
pach artystycznych, a może 
wspominały swoją młodość?...

W serdecznych słowach ob. 
Lipńska powitała zebrane na 
sali matki. W ciepłych sło­
wach mówiła im o ich wiel­
kim obowiązku wychowana 
swych dzieci jia dobrych oby­
wateli swej (udowej ojczyzny. 
„Od tego jak wychowają swo- 
je dzieci matki zależy w ogrom 
nej mierze przyszłość dziecka 
i jego postępowanie jako 
człowieka. Jest to wielkie za­
danie, za wypełnienie którego 
odpowiedzialność spada prze­
de wszystkim na matki.

Już wkrótce odbędz e się w

Jak już pisaliśmy poprzed­
nio bazom rybackim naszego 
wybrzeża grozi w tym miesią 
cu niewykonanie planów po­
łowowych, Wyniki z dnia 24 
bm. są w dalszym ciągu nie­
pomyślne.

Poszczególne przedsiębior­
stwa wykonały zaledwie:

„Korab" — 67,5 proc, planu 
miesięcznego.

„Barka" — 58 proc, planu 
miesięcznego.

„Kuter" — 51,7 proc, planu 
miesięcznego.

Niewątpliwie na tak niskie 
wykonanie planów mają 
wpływ złe warunki atmosfe­
ryczne i związana z tym niska 
wydajność łowisk. Niemniej 
jednak można było zrobić wię 
©ej gdyby we wszystkich ba­
rach należycie wykorzystano 
Jtażdy dzień połowowy. Nieste

Paryżu światowy Kongres Ma­
tek. Stanie się wielką mani* 
festacją wszystkich Kobiet-Ma. 
tek w obronie swych dzieci 
przed groźbą wojny atomowej. 
Stan ę się wyrazem zdecydo­
wanej woli walki wszystkich 
matek o pokój, o rozbrojenie, 
o przyjaźń między narodami.

Wyrażamy pełne poparcie 
dla tych idei i ośwadczamy. 
źe nie będziemy szczędzić sił 
w walce o pokój, w walce o 
szczęśliwą przyszłość naszych 
dzieci.

Kozino wy radziecko-jugosłowiańskie 
w centrum zainteresowania 
społeczeństwa Jugosławii

MOSKWA. Korespondent 
agencji TASS donosi z Belgra­
du, że od kilku dni w stolicy 
Jugosławii panuje ożywienie. 
Ludność Belgradu i całej Jugo 
sławii z niecierpliwością i za­
interesowaniem oczekuje ma­
jącego wkrótce nastąpić spot­
kania przedstawicieli Związku 
Radzieckiego i Jugosławii.

Spotkanie to jest głównym 
tematem rozmów na ulicach, 
w kawiarniach i innych loka­
lach publicznych, w tramwa­
jach i autobusach.

Jest to zrozumiałe — pisze 
korespondent agencji TASS — 
celem tego spotkania jest dal­
sza poprawa stosunków mię­
dzy obu krajami i utrwalenie 
pokoju, co odpowiada gorą­
cym pragnieniom szerokich 
rzesz narodu jugosłowiańskie­
go.

Na każdym kroku można 
spotkać dowody przyjaznych i 
braterskich uczuć narodów Ju 
gosławii dla narodów Związku 
Radzieckiego — pisze dalej 
korespondent. — Wszystko co 
dotyczy Kraju Rad żywo inte-

ty, zdarzały się wypadki, ze na 
skutek braku dyscypliny 
wśród niektórych rybaków, 
kutry nie wychodziły w mo­
rze. O tym, że można było o- 
siągnąć lepsze wyniki świad­
czą wyniki połowów gdyńskiej 
„Arki", która ma już ponad 80 
proc, planu miesięcznego. Na­
si rybacy zlekceważyli sobie 
także wyjście w morze w nie­
dzielę.

Najlepiej w „Barce" łowią 
załogi „Koł 44“ z szyprem Ste 
fanem Szymańskim — 86 
proc., „Koł 45" z szyprem Ste 
fanem Rabelem — 83 proc, o- 
raz łowiące w tukę załogi 
„Koł 29" i „Koł 31“ z szyprem 
Janem Małolepszym i Alfon­
sem Jareczkiem, które mają 
po 82 proc.

- [Dokończenie na 2 str-i

Delegaci 102 krajów przyjadą 
do Warszawy
Ożywiły się przygotowania w kra­
jach Azji i Afryki
Bogaty program imprez

WARSZAWA. W związku ze 
zbliżającym się V Światowym 
Festiwalem Młodzieży i Studen­
tów o pokój i przyjaźń w dniu 
24 bm. odbyła się konferencja 
prasowa, w czasie której człon 
kcwie międzynarodowego korni 
tetu przygotowawczej?© po­
informowali przedstawicieli pra 
sv polskiej i korespondentów 
zagranicznych o stanie przygo­
towań do Festiwalu na całym 
świecie oraz zapoznali ich z o- 
gólnyra programem tej olbrzy­
miej manifestacji młodzieży,

W obliczu V Światowego Fe 
stiwalu — młodzież różnych 
krajów, o różnych przekona­
niach, należąca do różnych or- 

resuje ludność Jugosławii. Moż 
na się o tym przekonać na 
przykład odwiedzając Dom 
Kultury Radzieckiej w Bel­
gradzie. Jest to piękny budy­
nek o wielkich, jasnych poko­
jach, z biblioteką, salą kinową 
i czytelnią. Dom ten odwie­
dzają coraz liczniej mieszkań­
cy stolicy Jugosławii. Od li­
stopada ubiegłego roku liczba 
osób odwiedzających bibliote­
kę wzrosła przeszło 20-krot- 
nie. Wśród czytelników moż­
na spotkać ludzi najrozmait­
szych zawodów, ludzi w róż­
nym wieku — robotników, ucz 
niów gimnazjalnych, pedago­
gów, studentów.

W Darłowskiej Fabryce Pieców i w KFM 
plan miesięczny zagrożony

TYLKO kilka dni dzieli nas od końca 
maja, a sytuacja w realizacji planów 
miesięcznych przez niektóre zakłady 

woj. koszalińskiego nie przedstawia się 
zadowalająco.

I tak np. wykonanie planu miesięcznego 
przez Darłowską Fabrykę Pieców jest po­
ważnie zagrożone. Zakład ten odczuwa 
wciąż braki w zaopatrzeniu. Zasadnicza 
produkcja pieców jest w tej chwili wstrzy­
mana na skutek braku „kątownika" (meta­
lowe obudowanie pieca kaflowego). War­
to tu zaznaczyć, że w ub. miesiącu fabryka 
ta wykonała swoje zadania zaledwie w 
niecałych 20 proc. Tak więc, już drugi 
miesiąc z kolei Darłowrska Fabryka Pie­
ców nie wykonuje swoich planów z powo­
du słabej pracy zaopatrzeniowców przed­
siębiorstwa i WZPT.

Koszalińska Fabryka Mebli zrealizowała 
pian kwietniowy tylko w 96 procentach. 
Na niewykonanie p'*inu zanosi się również 
i w tym miesiącu. Do dnia 24 bm. Kosza­
lińska Fabryka Mebli zrealizowała bowiem 
tylko 61 procent planu miesięcznego. Cyfra 
ta wskazuje na to. te w ciągu tych kilku 
dni, które dzielą nas od końca miesiąca, 
załoga KFM musi wzmóc pracę tak, aby

osiągnąć jak najwyższe wykonanie plano­
wych zadań produkcyjnych.

Obok zakładów, którym grozi niewyko­
nanie planu miesięcznego, cały szereg 
przedsiębiorstw realizuje z honorem swoje 
zadania. Do nich należy m. in. Fabryka 
Zapałek w Sianowie. Przeciętne wykona­
cie planów dziennych wyraża się tu cyfrą 
103 proc. Najlepsze wyniki osiągają pra­
cownicy z działu wiórowni. W licznym gro­
nie przodowników pracy Fabryki Zapałek 
wyróżniają się w tym miesiącu: Barbara 
Brzozowska z pakowni, Zofia Gierszewska 
z działu ładownic orać Maria Szymanek i 
Maria Pisarska.

I w bieżącym miesiącu dobrze pracuje 
załoga Koszalińskich Zakładów Kruszyw 
Mineralnych. Do dnia 24 bm. wykonała ona 
92.6 proc, planu miesięcznego. Do sukcesu 
tego przyczyniają się szczególnie przodow­
nicy pracy, których w zakładzie jest nie 
mało. Tak np. brygada Karola Kudeli, pra­
cująca przy prasach hydraulicznych, wy­
konuje przeciętnie 140 proc, normy. Przo­
dują też: Jan Grochocki, Władysław Ga­
jewski i Ignacy Wawrzonkowski.

<WP)

Komisje spraw zagranicznych
Rady Najwyższej ZSRR

zaaprobowały układ warszawski

ganizacji, z entuzjazmem jedno­
czy się pod hasłem Festiwalu 
,,pokój i przyjaźń”. Międzynaro 

(Dokończenie na 2 sir.)

Ambasador NRD 
złożył 
dokumenty 
ratyfikacyjne

WARSZAWA. Dnia 24 
bm. ambasador nadzwyczaj 
ny i pełnomocny Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz 
nej w Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej, Stefan Hey- 
m:mn, złożył na przechowa 
nie rządowi PRL dokumen­
ty ratyfikacyjne układu o 
przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej, podpisa­
ne dnia 14 maja br. w War­
szawie między Ludową Re­
publiką Albanii, Ludową 
Republiką Bułgarii, Węgier 
ską Republiką Ludową, Nie 
iniecką Republiką Demokra 
tyczną, Polską Rzeczpospo­
litą Ludową, Rumuńską Re 
publiką Ludową. Związ­
kiem Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich i Repu­
bliką Czechosłowacką.

Protokół o złożeniu doku 
■nentów ratyfikacyjnych, 
dokonanym zgodnie z arty­
kułem 10 układu, został pod 
pisany przez ministra 
spraw zagranicznych PRL 
Stanisława Skrzeszewskie­
go i ambasadora NRD Ste­
fana Heymanna.

MOSKWA. W dniu 24 maja odbyło się na Kremlu pod 
przewodnictwem deputowanego D. T. Szepiłowa wspólne 
posiedzenie komisji spraw zagranicznych Rady Związku 
i Rady Narodowości Rady Najwyższej ZSRR. Na posie­
dzeniu omówiono, złożony przez Radę Ministrów ZSRR 
do rozpatrzenia przez Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
wniosek w sprawie ratyfikacji układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej podpisanego 14 maja 1955 ro­
ku w Warszawie przez uczestników drugiej konferencji 
w sprawie zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa w Euro­
pie. Sprawa ta została przez Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR przekazana do rozpatrzenia komisji spraw za­
granicznych.

Referat o układzie uchwalo­
nym przez Warszawską Kon­
ferencję państw europejskich 
w sprawie zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie, 
wygłosił minister spraw zagra 
nicznych ZSRR, deputowany 
W. M. Mołotow.

W dyskusji nad referatem 
wzięli udział członkowie ko­
misji spraw zagranicznych Ra­
dy Związku i Rady Narodowo­
ści Rady Najwyższej ZSRR.

Przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Rady 
Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, deputowany M. A. Su- 
słow podkreślił w swym prze­
mówieniu, że zawarcie układu 
o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej przez osiem 
miłujących pokój państw jest 
dowodem dalszego pogłębienia 
braterskiej przyjaźni i współ­
pracy między tymi państwami, 
dalszym umocnieniem ich po­
tęgi obronnej, a więc dalszym 
umocnieniem sił walczących o 
trwały pokój w Europie i na 
całym świecie. W odróżnieniu 
od paktu atlantyckiego, ukła­
dów paryskich i innych ukła-

Zgromadzenie Narodowe 
Republiki Czechosłowackiej 

jednomyślnie ratyfikowało 
układ warszawski

PRAGA. W dniu 24 maja 
odbyło się plenarne posiedze­
nie Zgromadzenia Narodowe­
go Republiki Czechosłowac­
kiej. Na porządku dziennym 
figurowała dyskusja nad ukła­
dem o przyjaźni, współpracy 
i pomocy wzajemnej między

dów zawartych między pań­
stwami imperialistycznymi i 
mających na celu stworzenie 
agresywnych ugrupowań woj­
skowych, rozpatrywany układ 
ma charakter wyłącznie poko­
jowy i obronny.

(Dokończenie na 2 str.)

Dekret Prezydium 
Rady Najwyższej 
ZSRR

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

W celu wzmożenia kontroli 
państwowej nad działalnością 
ministerstw i resortów oraz w 
celu usprawnienia ich dzia­
łalności w dziedzinie pracy i 
płacy, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR dekretem X 
dnia 24 bm. powołało do życia 
Państwowy Komitet Rady Mi 
nistrów ZSRR do Spraw Pra­
cy i Płacy. Przewodniczącym 
Komitetu mianowany został 
pierwszy zastępca Przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR 
Ł. M. Kaganowicz.

Ludową Republiką Albanii, 
Ludową Republiką Bułgarii, 
Węgierską Republiką Ludową, 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną, Polską Rzeczpospoli­
tą Ludową, Rumuńską Repu­
bliką Ludową, Związkiem So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich i Republiką Czecho 
słowacką, podpisanym w War 
szawie 14 maja 1955 roku.

Obrady zagaił przewodniczą 
cy Zgromadzenia Narodowego 
Zdenek Fierlinger.

Na posiedzeniu obecni byli: 
członkowie Biura Politycznego 
KC Komunistycznej Partii Cze 
chosłowacji, z prezydentem Re 
publiki Antoninem Zapotockym 
na czele, członkowie rządu, 
przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji społecznych, 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego oraz liczni dziennika­
rze i korespondenci zagranicz­
ni.

Referat o znaczeniu układu 
dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa Republiki Czechosłowac­
kiej oraz utrwalenia pokoju w 
Europie i na całym świecie wy 
głosił premier Republiki Cze­
chosłowackiej V. Siroky.

Wnioski komisji spraw za­
granicznych i komisji konsty­
tucyjno - prawnej, zalecające 
uchwalenie układu warszaw­
skiego, zreferowała posłanka 
do Zgromadzenia Narodowego, 
Helena Loeflerova.

Po dyskusji, w której przed­
stawiciele partii politycznych 
i organizacji wchodzących w 
skład Frontu Narodowego w 
pełni poparli układ warszaw­
ski, Zgromadzenie Narodowe 
jednomyślnie ratyfikowało ten 
układ.

W bazach rtbackśch i na morzu

Wyniki mogły być lepsze...



Dni Oświaty, Książki i Prasy

Wystawa Książki w Sławnie 
Wieczór literacki w WDK 
Festyn w Gardnie Wielkiej

Podobnie jak w latach po­
przednich tak i w tym roku po­
wiat sławneńskl przygotował 
się starannie do obchodu tra­
dycyjnych Dni Oświaty, Książ 
ki i Prasy.

Staraniem pracowników miej­
scowych bibliotek 14 bm. otwar 
to w Powiatowym Domu Kultu 
zy wystawę książki i prasy. Na 
wystawie tej ciekawie pokaza 
no dorobek naszych dziesięciu 
lat w dziedzinie literatury — u- 
mieszczając na stoiskach książ­
ki, za które autorzy otrzymali 
doroczne nagrody.

Po otwarciu wystawy odbyło 
się spotkanie czytelników z 
członkami Powiatowej Komisji 
Otwiaty, Kultury i Zdrowia z 
udziałem dyrektora Wojewódz­
kiej Biblioteki, tow. Majorka. 
Spotkanie to — zorganizowane 
w formie wieczornicy — uro­
zmaicił błyskawiczny konkurs 
literacki, polegający na odgad­
nięciu tytułu i autora z odczyta 
nego iragmentu powieści. Dzie­
sięciu uczestników tego konkur 
su otrzymało za trafne odpowie 
dzi nagrody książkowe.

W dniu 15 bm. mieszkańcy 
Wiekowa otrzymali wyposażo­
ną w książki bibliotekę gro­
madzką. Po uroczystym otwar­
ciu biblioteki, wystąpiły z uroz­
maiconym tańcami 1 pieśnią pro 
gramem zespoły artystyczne Po 
wlotowego Domu Kultury w 
Sławnie.

W tym samym dniu w 7 świe 
tlicach I 9 bibliotekach gromadź 
kich otwarto wystawy książko 
we. Ponadto w licznych groma 
dach zorganizowano akademie 
i wieczorki poświęcone Dniom 
Oświaty, Książki I Prasy. Na 
uroczystościach tych zespoły 
czytelnicze przeprowadzały dy­
skusje nad książkami, a w czę­
ściach artystycznych występo­
wały zespoły amatorskie PZGS, 
PDK, POM, SP 1 świetlic gro­
madzkich.

Najlepiej w powiecie sławneń 

(Dokończenie z i str.) 
dowy komitet przygotowawczy, 
którego siedziba mieści się w 
Warszawie, utrzymuje obecnie 
kontakt z 102 krajami, w któ­
rych trwają przygotowania, W 
przeszło 50 krajach powołano 
już do życia narodowe komitety 
przygotowawcze. W znacznej 
większości krajów powstało ty 
łięce regionalnych i lokalnych 
komitetów przygotowawczych.

Po konferencji w Bandungu 
znacznie ożywił się ruch przygo 
towań do Festiwalu w krajach 
Azji 1 Afryki. Np. w trwającym 
obecnie festiwalu młodzieży w 
Bengalu biorą udział dziesiątki 
tysięcy uczestników. W ramach 
przygotowań do tego festiwalu 
odbyło się ponad 100 festiwali 
lokalnych, w tym samym czasie 
młodzież zebrała około 70 tys. 
podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim.

Mimo negatywnego nastawie 
nia władz USA młodzież tego 
kraju przygotowuje się również 
do udziału w Festiwalu. Przygoto 
wania te natrafiają na duże 
trudności.

Z Kanady na Festiwal wybie 
ra się dwukrotnie większa de­
legacja niż na ostatni Festiwal 
w Bukareszcie.

Młodzież europejska organizu 
Je przedfestlwalowe zebrania w 
skali międzynarodowej. W dniu 
8 maja br. w Berlinie zebrali 
się delegaci 12 krajów i wysto 
•owali do młodzieży europej­
skiej apel wzywający do Jak 
najliczniejszego udziału w Fe­
stiwalu.

Pomyślnie przebiegają przygo 
towania w Niemczech zachod­
nich. Wiele znanych osobistoś­
ci jak np. Tomasz Mann, pastor 
Niemoeller popierają dążenia tej 
części młodzieży niemieckiej, 
która nie pragnie wojny* lecz 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi narodami. Zorganizo 
wane zostały tam komitety w 
szkołach, w zakładach pracy i 
na wsiach. Odbywają się kon­
kursy 1 eliminacje festiwalowe.

PROGRAM FESTIWALU
Na Festiwal do Warszawy

skim uroczystości na Dni O- 
światy, Książki i Prasy przygo 
towały świetlice w Malechowie 
i Wiekowie.

• • •

„Nie ma łudzi straconych" — 
to tytuł wieczorku literackiego, 
który odbył się 24 bm. w czytelni 
Wojewódzkiego Domu Kultury 
w Koszalinie. Temat ciekawy, 
oparty na poczytnych książ­
kach: Makarenki „Poemat 
pedagogiczny" i Newerlego 
„Archipelag ludzi odzyska­
nych". Na interesujący wieczo­
rek literacki przybyło około 80 
osób.

Dyskusję prowadziła tow. Li­
pińska,

• • *

Niedziela, 22 bm. godzina 12.
Przy dźwiękach hymnu na 

maszt wciągnięta zostaje biało- 
czerwona flaga. Przemówieniem 
przewodniczącego Prez. PRN w 
Słupsku, tow. Jankowskiego roz 
poczyna się w Gardnie Wiel­
kiej Festyn z okazji Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, zorganizo­
wany staraniem Powiatowego 
Domu Kultury.

Gardna Wielka w tym dniu 
rozbrzmiewała gwarem, pieś­
nią 1 tańcami. Na Festyn przy­
jechali mieszkańcy Kluk, Mota 
rzyna ł Smołdzina. Zebrało się 
w Gardnie około 2 tysięcy o- 
sób.

W salach miejscowego kina 
występowały zespoły artystycz 
ne. Długo oklaskiwano tańce 
kaszubskie w wykonaniu 120-o- 
sobowego zespołu międzyszkol­
nego ze Słupska. Wiele braw 
zebrał kwartet wokalny Komen 
dy Powiatowej MO i zespół 
rnandolinistów PDK. Ale zespo­
łom przybyłym ze Słupska nie u- 
siępowały zespoły wiejskie z 
Gardny i Kluk, które mają w 
swoim repertuarze stare tańce i 
pleśni Słowlńców.

spodziewane jest przybycie ok. 
30 tys. delegatów, reprezentu 
jących przeszło 100 krajów 
świata. Żadna z dotychczaso­
wych manifestacji młodzieżo­
wych nie osiągnęła tak wiel­
kiej liczby uczestników.

Olbrzymi program Festiwalu, 
obejmujący setki spotkań, wy 
cieczek, zabaw, przedstawień 
i manifestacji, rozpocznie się 
od inauguracyjnej defilady 
na budowanym obecnie stadio 
nie na Pradze.

Program Festiwalu przewi­
duje setki przyjacielskich 
spotkań między różnymi dele 
gacjami. Będą to spotkania 
środowiskowe lub spotkania 
według zainteresowań. Np. sza­
chiści spotkają się ze znanymi 
mistrzami szachowymi mający 
mi przybyć ze Związku Ra­
dzieckiego, miłośnicy turysty­
ki będą mieli możność spotka­
nia się ze słynnym przewodni­
kiem Nepalczykiem Tensing, 
który wspólnie z Nowozeland­
czykiem Hillarym zdobył naj­
wyższy szczyt świata Dżumu- 
lonma (Mount Everest). Odbę 
dą się wielkie studenckie żaba 
wy kostiumowe.

W czasie Festiwalu obchodzo 
na będzie również 10-rocznica 
powstania Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej.

W ciągu 2 tygodni trwania 
Festiwalu warszawskiego na 
scenach stolicy Polski, na pla­
cach publicznych odbędą się 
liczne imprezy kulturalne i ar 
tystyczne, koncerty, widowis­
ka, przedstawienia teatralne.

Jedną z atrakcji Festiwalu 
będzie przybycie cyrków z 8 
krajów. Program cyrków jest 
tak ułożony, że bez przerwy 
będą one dawały przedstawię 
nia. W czasie Festiwalu przy 
dźwiękach fanfar przez ulice 
miasta przeciągnie parada cyr 
kowców.

Na ekranach stolicy wyśwlc 
tlanych będzie w okresie Fe­
stiwalu 120 filmów z różnych 
krajów świata, na seansach 
obecni będą ich realizatorzy.

Około 130 delegatów reprezentować będzie
Amerykę Łacińską 

na Światowym Zgromadzeniu 
Przedstawicieli Sił Pokoju

Komisje
spraw zagranicznych 
Rady Najwyższej ZSRR 
zaaprobowały 
układ warszawski

(Dokończenie z 1 atr.)

Jego szczytnym celem jest 
ochrona pokojowej pracy na­
rodów państw — stron układu. 
Opiera się on na zasadach 
całkowitego równouprawnie­
nia, poszanowania suwerenno­
ści państwowej i nieingerowa- 
nia w wewnętrzne sprawy 
państw — stron układu. Za­
znaczając, że układ o przyja­
źni, współpracy i pomocy wza 
jemnej spotkał się z gorącą a- 
probatą całego narodu radziec 
kiego, M. A. Susłow wysunął 
wniosek, aby zalecić Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
ratyfikację tego układu.

Przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Rady Na 
rodowości, deputowany D. T. 
Szepiłow podkreślił, że wszys­
cy zabierający głos w dyskusji 
członkowie komisji poparli 
przedstawiony Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR do raty­
fikacji układ o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajem­
nej, podpisany w Warszawie. 
Zjednoczywszy swe siły, miłu­
jące wolność narody mają 
wszystkie możliwości stworze­
nia zapory przed agresją. W 
tym celu na mocy układu 
warszawskiego rozszerzają one 
swą współpracę, obejmując 
nią również dziedzinę wysił­
ków wojskowych, tworzą zje­
dnoczone siły zbrojne ośmiu 
państw, zjednoczone dowódz­
two wojskowe.

D. T. Szepiłow podkreślił, że 
uczestnicy układu również i w 
przyszłości prowadzić będą 
konsekwentnie politykę mają­
cą na celu zapewnienie poko­
ju i bezpieczeństwa narodów, 
będą domagać się podjęcia sku 
tecznych kroków w kierunku 
redukcji zbrojeń, zakazu bro­
ni atomowej, wodorowej 1 in­
nych rodzajów broni masowej 
zagłady, w kierunku usunię­
cia groźby nowej wojny. Nie 
ulega wątpliwości, że układ 
odegra ważną rolę w walce o 
zapewnienie bezpieczeństwa 
miłujących pokój państw, w 
walce o utrwalenie pokoju.

Komisje spraw zagranicz­
nych Rady Związku 1 Rady 
Narodowość! Rady Najwyż­
szej ZSRR jednomyślnie zaa­
probowały układ o przyja­
źni, współpracy 1 pomocy 
wzajemnej, podpisany w 
Warszawie 14 maja 1955 ro­
ku i postanowiły zalecić 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR ratyfikowanie tego 
układu.

W bazach rybackich i na morzu
(Dokończenie z 1 str.)

Doskonałym wynikiem legi­
tymuje się załoga „Koł 46“ z 
szyprem Antonim Fleische- 
rem. W dniu 24 bm. w godzi­
nach wieczornych zameldowa 
la ona z morza o wykonaniu 
swych rocznych zadań połowo 
wych. Jest to już druga koło­
brzeska załoga, która szczyci 
się takim sukcesem. W naj­
bliższych dniach podobny mel 
dunek złoży prawdopodobnie 
załoga „Koł 47“, której szy­
prem jest Mieczysław Sawic­
ki.

W Darłowie, za wyjątkiem 
trzech kutrów łowiących na 
bliskich łowiskach 1 mających 
zadanie dokonywania zwiadu, 
reszta łowi na łowiskach kłaj- 

I pedzkich. Wyniki na tych ło­

litycznych, wybitni pisarze, 
przedstawiciele kół handlo­
wych, przywódcy organizacji 
robotniczych i chłopskich, ko­
muniści, socjaliści, liberałowie, 
katolicy i konserwatyści.

Między innymi liczna dele­
gacja reprezentować będzie 
Brazylię. Wśród 30—40 przed­
stawicieli Brazylii będą depu­
towani do parlamentu, mala­
rze, uczeni, studenci.

W Chile wypowiedzieli się za 
Zgromadzeniem wiceprzewod­
niczący senatu Salvador Alien- 
de i przewodniczący izby po­
słów B. Castro.

Również w Indiach trwają 
aktywne przygotowania do 
Światowego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Sił Pokoju. W 
przygotowaniach tych biorą 
udział wpływowe organizacje 
Indii. Ogólnolndyjski Kongres 
Związków Zawodowych żarnie 
rza wysłać do Helsinek 20 
swych przedstawicieli, w tej 
liczbie generalnego sekretarza 
Dange, zastępcę przewodniczą

Jedność działania 
francuskiej klasy robotniczej

PARYŻ. Z Francji nadchodzą 
dalsze wiadomości o porozu­
mieniach zawieranych między 
komunistami a socjalistami i in 
nymi organizacjami w różnych 
częściach kraju.

W Chaville (Seine-et-Oise) 
porozumiały się ze sobą co do 
jedności działania organizacje 
— partii komunistycznej, socja 
listycznej, związek zawodowy 
nauczycieli i „Force ouvriere".

W Pamiers (Ariege) komuni­
ści i socjaliści wystąpili współ 
nie w obronie metalowców fab 
ryki SMI, zagrożonych reduk­
cjami.

W Tulonie odbyły się ostat­
nio wybory samorządowe, w 
wyniku których komuniści uzy 
skali 12 mandatów, SFIO — 8, 
ugrupowania reakcyjne — 12 
mandatów. Poprzednia rada 
miejska w Tulonie została roz 
wiązana na skutek manewrów 
reakcji, która obawiała się jed

cego Miradżkara, oraz człon­
ka parlamentu Indii Gopala- 
na.

Biuletyn Informacyjny publi 
kuje także szereg wypowiedzi 
poiityków i działaczy społecz­
nych różnych krajów popiera­
jących Światowe Zgromadze­
nie Przedstawicieli Sił Poko­
ju.

ności działania komunistów i 
socjalistów występujących 
wspólnie w interesach robotni­
ków Tulonu. Jednak wybory 
nie pomogły reakcji. Ludność 
Tulonu głosując na występują­
cych wspólnie komunistów i 
socjalistów zapewniła im znowu 
bezwzględną większość w ra­
dzie miejskiej.

Konferencja 
naukowa 
filozofów polskich 
i niemieckich

WARSZAWA. 24 bm. w Pa­
łacu Staszica w Warszawie roz 
poczęła się 3-dniowa konferen 
cja naukowa, w której biorą 
udział członkowie Komitetu Fi 
lozoficznego Polskiej Akade­
mii Nauk oraz grupa uczonych 
z Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej. Konferencja po­
święcona jest problematyce 
kształtowania się socjalistycz­
nej świadomości klasy robotni 
czej obu narodów oraz zagad­
nieniu walki z wpływami im­
perialistycznej filozofii.

Na konferencji naukę filo­
zofii NRD reprezentują profe­
sorowie oraz pracownicy nau­
kowi katedr filozofii wyższych 
uczelni Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej: E. Bloch, R. 
Herold, A. Kosing, M. Klein, 
W. Heise, W. Harich oraz 
G. Klaus.

wiskach w dniu wczorajszym 
były słabe.

JAK DŁUGO...
...można czekać na podsumo 

wanie wyników współzawod­
nictwa i wręczenie sztandaru? 
To pytanie kierujemy pod ad­
resem Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Żeglugi.

Już dawno minął I kwartał 
i niedługo zacz.nie się trzeci, 
a do tej pory Zarząd Główny 
ZZPŻ nie może zdecydować 
się na zorganizowanie uroczy­
stego wręczenia sztandaru za­
łodze, która zwyciężyła we 
współzawodnictwie za I kwar­
tał.

Oczekujemy odpowiedzi w 
formie zawiadomienia o termi 
nie uroczystości.

(w-ł.)

• LONDYN
Jak donosi agencja Reutera, 

stosunki między rządem Ngo 
Dinh Dlema a kierownictwem 
sekty feudalno-rellgljnej Hoa- 
Hao uległy dalszemu zaostrze­
niu.

Wojska Ngo Dlnh Dlema zo­
stały przerzucone do rejonu 
leżącego na południowy zachód 
od Salgonu. Rejon ten jest kon 
trolowany przez uzbrojone od 
działy Hoa-Hao. Wojska rządo 
we otrzymały rozkaz zniszcze­
nia wszystkich umocnień i sta 
nowlsk oddziałów tej sekty. 
Obecnie odbywa się reorgani­
zacja wojsk Ngo Dlnh Dlema 
oraz trwają przygotowania do 
natarcia na pozycje Hoa-Hao.

• PARYŻ
Jak donosi prasa, trybunał 

wojskowy pierwszej instancji 
w Iranie, rozpatrujący sprawę 
37 grupy oficerów, skazał 14 
oskarżonych na roboty przy­
musowe 1 jednego na karę 
więzienia.

Ze sportu

Polska—Austria
11:5
w turnieju szablowym

WARSZAWA. 25 bm. rozpo­
czął się w hali Gwardii w 
Warszawie międzynarodowy 
turniej w szabli z udziałem 
najsilniejszych drużyn świata 
Węgier, Polski, Francji, 
Włoch, Belgii i Austrii.

Turniej zainaugurował mecz 
Polska — Austria, w którym 
zwycięstwo odnieśli szabliści 
polscy 11:5. Mecz nie należał 
do ciekawych. W drużynie poi 
skiej najlepszym zawodnikiem 
był Zabłocki, który wygrał 
wszystkie walki.

Z cyklu: malarskie niedyskrecje

W spuściżnle dla Edena.

„Szal" — czyli manewry Andersa w Hiszpanii.

WIEDEŃ. Jak donosi biule­
tyn informacyjny sekretariatu 
Światowej Rady Pokoju, w 
Światowym Zgromadzeniu 
Przedstawicieli Sił Pokoju, we 
zmą udział między innymi de 
legaci z krajów Ameryki Ła­
cińskiej. Z krajów tych przy­
będzie do Helsinek około 100 
—130 delegatów, wśród któ­
rych są deputowani do parla­
mentów, przywódcy partii po- Wojska radzieckie 

opuściły
Port Arthura

PEKIN. Jak podaje Agen­
cja Nowych Chin, wojska ra­
dzieckie opuściły całkowicie 
bazę morską w Porcie Arthura 
przekazując ją jednostkom 
Chińskiej Armii Ludowo-Wy- 
zwoleńczej. Przed opuszcze­
niem Portu Arthura oficero­
wie radzieccy zapoznali swoich 
kolegów chińskich ze wszystki 
ml urządzeniami wojskowymi 
w porcie i przekazali im odpo 
Wiednie plany i dokumenty.

CHURCHILL Z AMATORSTWA ZAJMUJE SIĘ MALARSTWEM



Termofosfat nowy nawóz 
fosforowy

POZNAŃ. W Poznańskich 
Zakładach Nawozów Fosforo­
wych w Lubonu trwają przy­
gotowania do rozpoczęć a bu­
dowy urządzeń, które produko 
wać będą nowy nawóz - tzw. 
termofosfat. Projekt głównego 
agregatu - pieca prażalnicze, 
go. wykonany przez biuro pro 
jektów przemysłu chemicznego 
..Biprcchem". został już za­
twierdzony. Równccześn e Za­
kłady Remontowo-Montażowe 
Przemysłu Kwasu Siarkowego 
I Nawozów Fosforowych, w 
Stalinogrodzie przystąpiły już 
do wykonywania elementów 
pieca.

Rozpoczęce budowy urzą­
dzeń do produkcji termo'osfo-

Przez kompanie wartownicze 
do ośrodka 

wywiadu amerykańskiego
WARSZAWA. Władze ber.pleczeA 

atwa publicznego aresztowały o- 
atatnin agenta amerykańskiego 
ołroak.i wywiadowczego we Frank 
farcie n'Menem Stanisława Rut­
kowskiego vet Adama Barana ur. 
Ił. XII. 1921 r. zamieszkałego do 
ma]a 1947 r. w miejscowości Gra- 
beerno paw. Trzebnica, woj. wro­
cławskie.

Stanisław Rutkowski, ścigany 
przez organa MO jako notoryczny 
awanturnik, w obawie przed od­
powiedzialnością w roku 1947 
zbiegł z kraju do Niemiec zachód 
n1eh.

Oirodck wywiadu amerykańskie 
go w Berlinie zachodnim (kiero­
wał Rutkowskiego do tzw. „kom 
panll wartowniczych' przy oku­
pacyjnych wojakadr USA w Nlem 
czeeh zachodnich.

Kompanie wartownicze, zorganl 
zowane zostały z b. członków fa- 
szyatowakiej „brygady śwlętokrzy 
sklej", którzy w ezaaie wojny ści­
śle współpracowali z okupantem 
hitlerowskim t likwidowali patrio­
tów poljkleh. Kompanie te aq uzu 
pełnlane różnego rodzaju prze­
stępcami 1 awanturnikami lub oso 
baon! oszukanymi 1 zastraszony­
mi przez Imperialistyczną propa­
gandę mającą na celu niedopusz­
czenie. do ich’ powrotu do kraju. 
osoby te nie znajdując pracy na 
obezytnie zmuszone były przyjąć 
niewolniczą słutbę u amerykań- 
skJtdt mocodawców.

Jdk wykazują zeznania areszto­
wanych przez organa bezpieczeń­
stwa publicznego agentów obeyeh 
wywiadów, kompanie wartowni­
cze stanowią bazę rekrutacyjną 
dla wywiadu amerykańskiego. W 

tu na skalę przemysłową po­
przedziły szerok e badania 
prowadzone przez naukowców 
z Instytutu Kwasu S arkowego 
1 Nawozów Fosforowych. Oprą 
cowali oni metodę otrzymy­
wania nowego nawozu, bez uży 
ca kwasu siarkowego, z ubo­
gich surowców fos‘orowych, 
których nowe złoża odkryto w 
naszym kraju.

Wyprodukowane próbne 
partie termofosfatu użyte na 
polach rolniczych placówek 
badawczych oroz w PGR--och 
I spółdzielniach produkcyjnych 
wykazały, że termofos‘at n e 
ustępuje dotychczcs stosowa­
nym nawozom fosforowym.

typowaniu 1 werbowaniu agentów 
spośród członków kompanii war­
towniczych, obok oficerów ame­
rykańskiego wywiadu, biorą bez­
pośredni aktywny udział b. sana­
cyjni oficerowie polscy — dziś 
amerykańscy żołdacy dolarowi — 
Franciszek Sobolta, Stefan Orset- 
tl-Piotrowskl, Janusz Filipkowski, 
Mikołaj Karczewski 1 inni. To oni 
pchają na drogę zdrady 1 szpie­
gowskiej roboty przeciwko włas­
nej ojczyźnie poszczególnych 
Polaków — ludzi złamanych, ratu 
jących się przed głodem, oszuka­
nych przez Imperialistyczną pro­
pagandę.

Taką to drogę przeszedł 1 Stani­
sław Rutkowski w amerykańskich 
kompaniach wartowniczych.

W roku 1954 Rutkowski został 
zwerbowany jako szpieg przez 
wywiad amerykański, po przeszko 
leniu we Frankfurcie n/Menem 
w zakresie prowadzenia szpiego­
stwa, przerzucony w lutym br. 
do Polski 1 skierowany na teren 
woj. wrocławskiego 1 opolskiego.

W czasie rewizji u aresztowane­
go znaleziono fałszywe dokumen­
ty, truciznę, nóż sprężynowy oraz 
inny ekwipunek szpiegowski.

Aresztowany Stanisław Rutkow­
ski w toku śledztwa przyznał się 
do winy.

Po zakończeniu śledztwa Stani­
sław Rutkowski yel Adam Baran 
odpowiadać będzie przed Woj­
skowym Sądem Garnizonowym.

W listach kierowanych do KC PZPR 
społeczeństwo wyraża pełne poparcie 
dla polityki umacniania sil Polski

WARSZAWA. W dziesiąt­
kach listów, nadsyłanych do 
Komitetu Centralnego PZPR, 
społeczeństwo naszego kraj u 
wyraża swe pełne poparcie 
dla konsekwentnie realizowa­
nej przez partię polityki u- 
macniania niepodległości i si­
ły Polski Ludowej oraz zape­
wnia, że nie będzie szczędzić 
wysiłku w pracy nad dalszym 
rozwojem gospodarczym i kul­
turalnym Ojczyzny. Gorąco 
witają ludzie pracy uchwały 
Konferencji Warszawskiej, kto 
re w zmocniły w narodzie pol­
skim poczucie pewności jutra 
i przyczyniły się do dalszego 
zacieśnienia jedności państw 
obozu pokoju.

Stwierdzając, że tzw. poli­
tyka „z pozycji siły", będąca 
głównym atutem w propagan­
dzie imperialistów anglo-ame- 
rykańskich, poniosła w wyni­
ku Konferencji Warszawskiej 
całkowite bankructwo, uczest­
nicy powiatowego zjazdu Zje­
dnoczonego Stronnictwa Lu­
dowego w Biskupcu, piszą mię 
dzy innymi: „Rok 1939 już 
nigdy się nie powtórzy. Poko­
jowa i mądra polityka Związ­
ku Radzieckiego, Chin Ludo­
wych 1 krajów demokracji 
ludowej odnosi coraz większe 
sukcesy, zwyciężyć musi zasa­
da pokojowego rozwiązywania 
wszelkich spornych proble­
mów’. Konferencja Warszaw­
ska i jej uchwały spotkały się 
z poparciem całego naszego 
narodu, a tym samym i pod­
stawowych mas chłopskich.

Zdajemy sobie sprawę — pi 
szą dalej w swym liście chło­
pi — że zbyt mały jest jeszcze 
wkład naszego rolnictwa w u- 
macnianie gospodarki kraju. 
Wyniki naszej pracy nie są 
jeszcze takie, jakich słusznie 
oczekują partia i cała klasa 
robotnicza. Nie zawiedziemy 
jednak zaufania — dostarczać 
będziemy więcej zboża, mleka 
i mięsa".

Młodzież, zgromadzona na 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej ZMP w dzielnicy 
Szczecina—Pogodno, po zapo-

znaniu się z uchwałami Kon­
ferencji Warszawskiej pisze w 
swym liście do KC PZPR: 
„Cieszymy się, że wspólnie z 
naszymi sąsiadami, przodującą 
młodzieżą radziecką, młodzieżą 
czechosłowacką i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej mo 
żerny budować jaśniejszą i 
szczęśliwszą przyszłość. Wy­
trwałą pracą bronić będziemy 
pokoju — w każdej chwili je-

Powstaje nowa elektrownia-gigant
KRAKÓW. We wtorek 24 

bm. rozpoczęto betonowanie 
pierwszych fundamentów pod 
budynek główny nowej, wiel­
kiej elektrowni powstającej 
w Skawinie pod Krakowem.

Elektrownia skawińska wzno 
szona w oparciu o dokumen­
tację techniczną i dostawy u- 
rządzeń ze Związku Ra­
dzieckiego będzie obok siłow­
ni Jaworzno II — największą 
i najnowocześniejszą w kra­
ju. Wytworzonym przez jej 
turbogeneratory prądem zasi­
lany będzie cały krakowski 

Targi Poznańskie wzbudzają 
wielkie zainteresowanie

POZNAN. Międzynarodowe 
Targi Poznańskie wzb jdziły 
wielkie zainteresowanie zagrani 
cą. Na Targi obok pań ‘w ryn 
ku demokratycznego: Związku 
Radzieckiego, Chińskiej Republi 
ki Ludowej, NRD, Czechosłowa 
cji, Węgier, Rumunii, Bułgarii i 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej zgłosiły swój udział 
liczne firmy handlowe z krajów 
kapitalistycznych. Największa 
liczba zgłoszeń bo ok. 50 napły­
nęła z Francji. Wiele firm zgło 
siło się też z Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, Belgii, Wie! 
kjej Brytanii i Włoch. Zgłosiły 
się też firmv z Grecji, Holandii, 
Danii, Szwajcarii, Szwecji, 
Austrii i Luksemburga. Zoba­
czymy również wystawców z 
Brazylii i Izraela.

Firmy austriackie będą mieć 
stoisko zbiorowe, reprezentowa 
ne przez Związkową Izbę Prze 
mysłową Austrii.

Firmy francuskie wystawią 
wyroby przemysłu motoryzacyj

steśmy gotowi stanąć w obro­
nie naszej niepodległości i na 
szych zdobyczy.

Członkowie ZSL z powiatu 
Puck w woj. gdańskim zapew 
niają KC PZPR, że stojąc na 
straży polskiego wybrzeża, wal 
czyć będą z każdym wrogiem 
wewnętrznym i zewnętrznym, 
zagrażającym pokojowej pra­
cy narodu polskiego.

okręg przemysłowy a przede 
wszystkim znajdująca się w 
sąsiedztwie elektrowni pierw­
sza w kraju huta aluminium.

Na olbrzymim, blisko 30-hek 
tatowym placu budowy elek­
trowni trwają intensywne ro­
boty ziemne i instalacyjne. 
Już w chwili obecnej zespoły 
robotniczo-inźynieryjne Krak. 
Przem. Zjednoczenia Budowy 
Elektrowni zakończyły wyko­
py pod pierwszą część budyn­
ku głównego, którego kubatu­
ra sięgać będzie ponad 340 ty­
sięcy metrów sześciennych.

nego, samochody I samocho­
dowe części wymienne, maszy­
ny i silniki elektryczne, wyro­
by włókiennicze, a wśród nich 
tkaniny z włóknr sztucznego, 
wyroby kosmetyczne, artykuły 
chemiczne i farmaceutyczne za 
garki, sztuczną biżuterię, sprzęt 
sportowy oraz wina i koniaki.

Firmy z Niemiec zachodni h 
wystawiać będą wyroby hutni­
cze, silniki elektryczne, maszy­
ny poligraficzne, maszyny do 
wyrobu obuwia j trykotaży, ar 
tykuly gospodarstwa domowego 
i galanterię, sprzęt lekarski i 
narzędzia chirurgiczne, wyroby 
chemiczna, instrumenty muzycz 
ne, wśród nich fortepiany: Stein 
wav j Bechstein.

Na stoiskach szwajcarskich 
zobaczymy m. in, zegarki wszy­
stkich znanych firm oraz sprzęt 
precyzyjny.

Firmy włoskie zaprezentują 
m. in. obrabiarki, wyroby che­
miczne i artykuły spożywcze. 

' Wystawa 
poświęcona skarbom 
polskiej kultury 
zatrzymanym 
bezprawnie 
w Kanadzie

WROCŁAW. W salach ratu­
sza wrocławskiego otwarto sta­
raniem Wrocławskiego Towa­
rzystwa Naukoweoo wystawę, 
poświęcona skarbom mszej kul 
tury narodowej. wywiezionym 
w roku 1939 dc Kanady i za­
trzymanym tam dotvch~?as 
wbrew woli narodu polskie o.

W 3 salach ratusza umieszrzo 
no eksponaty — fotokonie ry­
ciny, plansze oraz wydawnict­
wa, zapoznające z pomnikami 
naszej ultury narodowej, bez­
prawnie zatrzwnanymi przez 
rząd kanadyjski.

W sali poświęconej najstar­
szym zabytkom polskiego piś­
miennictwa znajdują się m. .n. 
fotokopie wywiezionych do Ka 
nady słynnych Kazań Święto­
krzyskich pochodzących z XIII 
wieku oraz Psałterza Floriań­
skiego z XIV wieku.

Osobny dział wystawy po­
święcony jest pamiątkom po 
Fryderyku Chopinie.

Wśród licznych eksponatów 
szczególne zainteresowanie 
zwiedzających wzbudza ki a 
oryginalnych arrasów ze zbio­
ru Zygmunta Augusta, które 
ocalono w kraju w okresie oku 
pacji hitlerowskiej.

WIĘC sprawa wyglą­
dała, towarzyszu, 
tak: to, co nam 

najbardziej utrudniało w po-' 
wiecie rozbudowę spółdzielczo 
śet — to prawie zupełny brak 
pracy z komitetami założy­
cielskimi. „Komitetów z bro­
dami" mieliśmy kilkanaście, 
ale nic się z nich nie wyklu­
wało. No i podjęliśmy na egze­
kutywie KP uchwałę, że trze­
ba, po pierwsze, dobrze zapo­
znać się z każdym komitetem, 
dokładnie rozeznać się w sy­
tuacji, a po drugie albo cier­
pliwie popracować i dopomóc 
chętnym w założeniu spółdziel 
ni, albo, jeśli warunki nie 
sprzyjają, komitet rozwiązać, 
bo z takiej martwoty więcej 
szkody, niż pożytku..."

To była prawda: więcej szko 
dy niż pożytku. Z całą oczy­
wistością ukazała się ta praw­
da dopiero w toku realizacji 
uchwały. Okazało się bowiem, 
że w części komitetów kułac­
cy zausznicy rozmyślnie odra­
czali przekształcenie komitetu 
w spółdzielnię, chytrze grając 
na zwlokę.

Gdyby podjęta przez KP u- 
chwała pozostała na papierze, 
gdyby jej wykonywanie nie 
było przez egzekutywę kilka­
krotnie kontrolowane, brody 
rosłyby komitetom nadal. Po 
zdemaskowaniu kułackich za­
uszników kilka komitetów 
trzeba było rozwiązać, ale na 
ich miejsce w krótkim czasie 
powstały nowe. Z tych nowych 
prężnych i zdrowych komite­
tów wyrosło już w tym roku 
kilka spółdzielni. Będzie to dla 
nich pierwsza wiosna zespoło­
wego siewu.

Albo inny przykład. Ileż to

razy ta czy inna organizacja 
podstaiMwa na wsi podejmo­
wała uchwały o wzmożeniu 
agitacji za spółdzielczością, o 
udzielaniu poparcia radnym, 
którzy wystąpią z propozycją 
utworzenia zespołu uprawowe 
go. Aż wreszcie na jednym z 
posiedzeń postanowiono wy­
jąć natychmiast te uchwały z 
szuflady, otrzepać je z pyłu i 
zastanowić się, co należy zro­
bić, by je rzeczywiście wpro­
wadzić w życie. Dopiero wów­
czas powstał zespół uprawowy, 
dopiero wówczas można było 
pomóc sąsiedniej wsi w zorga­
nizowaniu spółdzielni produk­
cyjnej.

NIE ZAKOŃCZENIE, 
A POCZĄTEK

Wiele uchwał podejmują ko 
mitety powiatowe i organiza­
cje partyjne. Wiele mądrych, 
słusznych i celowych uchwal.

Gdyby tak jednak dobrze po 
szperać w starszych i now­
szych dokumentach tej czy in­
nej instancji powiatowej, tej 
czy innej organizacji partyj­
nej, okazałoby się, że na nie- | 
jednej egzekutywie, a może i 
nawet i na niejednym plenum 
była mowa o spółdzielczości, a 
wśród uchwał, wskazujących 
jak lepiej i szybclet budować 
spółdzielnie, niejedna wspo­
minała właśnie o konieczności 
zajęcia się nieruchawymi, mar 
twymi komitetami założyciel­
skimi. Ale wskutek tego, że 
wykonywanie tych uchwał nie 
było kontrolowane, mamy dziś 
tak poważną liczbę komitetów 
założycielskich, które bynaj­
mniej nie wykazują tendencji 
do przekształcenia się w spół­
dzielnie. I ntc dziwnego: u- 
chwały — nawet najsłuszni?]-

Sprawy nierozdzielne
sze — stanowią nie zakończe­
nie, a dopiero początek spra­
wy.

Dotyczy to wszystkich zagad 
nień stanowiących przedmiot 
zainteresowania instancji i or 
ganizacji partyjnych. Czy 
wskazywano np. na koniecz­
ność usprawnienia działalno­
ści organizacji partyjnej w 
PZGS? Wskazywano. Czy w 
wielu zakładach przemysło­
wych komitety zakładowe po­
dejmowały uchwały o polep­
szeniu pracy ekip łączności 
miasta ze wsią? Tak było i to I 
niejednokrotnie. Jednakże w i 
wielu wypadkach ani uchwały,' 
ani wskazania nie zostały zrea 
lizowane.

W wielu instancjach i orga­
nizacjach partyjnych panuje 
pewna niefrasobliwość w sto­
sunku do podejmowanych 
przez siebie uchwał; przejawia 
się ona zarówno w zapomina­
niu o konieczności kontroli tej 
uchwały, jak i w zapominaniu, 
że przy jej podjęciu trzeba 
stworzyć organizacyjne warun 
ki jej wykonania. A więc: u- 
stalić personalną odpowiedział 
ność za jej wykonanie, wyzna 
czyć te^-.iiny, wskazać sposób 
jej wykonania. Czasem takie 
zaniedbania sprawiają, że u- 
chwała rodzi się martwa.

PODSTAWOWY CZYNNIK 
NASZEJ PRACY

Kontrola wykonania uchwal1 
partyjnych — to podstawowy 
czynnik pracy organizacyjnej. 

! i brak dyscypliny; może być 
! również samozadowolenie z 
sukcesów, nieuchronnie żarnie 
niające żywą, twórczą działal­
ność w bezduszne, biurokra­
tyczne odkładanie spraw „ad 
acta".

Systematyczna, operatywna 
kontrola ze strony egzekutywy 
ujawnia trudności, na które 
napotyka w realizacji uchwał 
wydział, organizacja, instytu­
cja, czy poszczególny aktywi­
sta. Systematyczna, operatyw 
na kontrola nie pozwala żad­
nemu z ogniw na samouspoko- 
jenie, stanowi niezawodny śro 
dek na bakcyla biurokracji. Sy 
stematyczna, operatywna k< n- 
trola powoduje, że kierownic­
two instancji Jest bieżąco in- 

, fo-mowane o przebiegu wyko- 
i nywania uchwał, że instancja 
jest faktycznie politycznym 
kierownikiem powiatu.

PO PIĘĆ, SZESC RAZY

Bywa jednak niekiedy i tak, 
że sama kontrola, miast stano­
wić odtrutkę na biurokra­
tyzm, uczy kancelaryjnych me 
tod pracy. W wyniku kontroli 
okazuje się na przykład, że ta­
ka czy inna uchwała nie jest 
realizowana. I oto zamiast do­
kładnej analizy sytuacji I po­
mocy następuje ... nowa u- 
chwała. Bywa, że analogiczne 
uchwały podejmowane są po 
pięć, sześć, a nawet dziesięć 
razy. Czyż można taki styl 
kontroli nazwać inaczej niż 
biurokratycznym?

Kontrola wykonania nie jest 
I nie może być czczą formal­
nością.

Kontrola wykonania Jest ty 

Bez wnikliwej, systematycznej 
kontroli nie do pomyślenia 
jest prawidłowe realizowanie 
wskazań partii i niemożliwe 
jest umacnianie autorytetu in­
stancji, czy organizacji partyj­
nej.

Każda uchwała partyjna sta 
nowi przecież wskazówkę, jak 
pracować lepiej, jak szybciej 
posuwać naprzód budownic­
two partyjne. Zapominać o 
tym — to znaczy hamować tern 
po naszego życia, osłabiać kie­
rowniczą rolę naszej partii. 
Zapominać o kontroli wykony 
wania uchwał, to znaczy naru 
szać podstawową zasadę kie­
rownictwa partyjnego.

Faktem jest, że jeszcze zbyt 
często pod pojęciem kierownic 
twa rozumiemy jedynie po­
wzięcie uchwały, wydanie dy­
rektywy czy instrukcji. Dobre, 
wnikliwe uchwały — to, oczy­
wiście, ważny element naszej 
pracy. Ale uchwały i dyrek­
tywy nigdy nie realizują się sa 
me. Realizują je ludzie, któ­
rym trzeba te uchwały i dyrek 
tywy wyjaśniać, wskazywać, w 
jaki sposób, rozwijając włas­
ną inicjatywę, najlepiej i naj­
pewniej wcielać je w życie. 
Wskazywać i jednocześnie czuj 
nie kontrolować, czy nic nie 
stoi na przeszkodzie w wyko­
nywaniu łych zadań, czy nic 
nie utrudnia lub nie wypacza 
kierunku działania.

A na przeszkodzie stać może 
wiele: może to być po prostu 
nieumiejętność, ale może być

wą, twórczą pracą organizator­
ską, jest pracą uczącą masy 
wcielania w życie linii partii. 
Uchwala, organizacja wykona­
nia 1 kontrola wykonania — to 
sprawy nierozdzielne i nieod­
łączne. Nie można bowiem za­
pewnić realizacji uchwał, jeśli 
nie zapewni się właściwego 
rozstawienia sil i środków, je­
śli nie budzi się w ludziach 
inicjatywy i jeśli puszcza się 
bieg spraw na łaskę żywiołu.

NIEZAWODNY REFLEKTOR

Nie można również zapew­
nić realizacji uchwał, jeśli naj 
bardziej nawet sumiennej, 
wnikliwej kontroli odgórnej 
nie towarzyszy kontrola oddcl 
na, nie towarzyszy żywa opi­
nia mas o naszych uchwałach 
i o sposobie wykonywania każ 
dej z nich.

Połączenie kontroli ze stro­
ny ogniw partyjnych z czujną, 
krytyczną kontrolą oddolną sta 
nowi niezawodny reflektor, 
który pomaga oświetlać stan 
pracy naszego aparatu partyj­
nego, ujawniać słabości ludzi, 
niedostatecznie przygotowa­
nych do realizacji zleconych 
im zadań, demaskować biuro­
kratów I formalistów, wykry­
wać i naprawiać błędy i bra­
ki.

Dlatego właśnie łączenie 
wnikliwej I systematycznej 
kontroli z czujnym wsłuchlwa 
nlem alę w krytyczną opinię 
mas Jest nieodzownym wa~un- 
kiem stałego nlepszanla na­
szej pracv partyjnej we ws-yst 
kich ogniwach i we wszyst­
kich dziedzinach.

A- WODZICKI

450 tysięcy 
egzemplarzy 
książek
W. Szołochowa

WARSZAWA. Kilko dni te­
mu znakomity p rarz radziecki 
— Mchał Szołochow ebehedz t 
50 (ecznlcę urodź n. W zwią­
zku z tym warto przypomnieć, 
iż ks ążki jego ukarały się w 
naszym kraju w minionym 
10-leciu w łącznym nakładzie 
ok. 450 tys. egzemp'arzy. Po- 
w eść ..Zorany ugór" miota już 
t kolejnych wydań o łącznym 
nakładzie 260 tys. egzempla­
rzy. „C chy Don" natomiast 
ukarał się w 6 wydaniach w 
135 tys. egzemplarzy.



Tam gdzie miał być las
wyrosną łany zboża

Ilekroć towarzysze z Prezy­
dium dawnej Gminnej Rady 
Narodowej w Wysztwie (pow. 
Koszalin) wspomnieli Szcze- 
glin, rzedły im miny. W Szcze- 
glinie było „zatrzęsienie" odłi 
gów — blisko 200 ha. „Powiat" 
zaś naciskał:

— Kiedy weźmiecie się za li 
kwldację odłogów w Szczegli­
nie? Obliczcie tylko, ile zboża 
można z tej ziemi uzyskać.

Towarzysze z Prezydium 
GRN obliczali: niech by tylko 
zebrać 8 q z hektara. 200 razy 
8, to 160 ton. Strach, ile to 
chleba się marnuje. Jechali 
więc do Szczeglina, rozmawiali 
z ludźmi, przekonywali.

— Ziemia piaszczysta — nie­
wiele się na niej urodzi — od­
mawiał zagospodarowania od­
łogów jeden z chłopów.

— Mam lichego konia. Gdzie 
mu tam orać tę ziemię, poroś­
niętą już krzakami — motywo 
wał drugi.

— Dobrze, wezmę odłogi — 
zgadzał się trzeci.

Tych ostatnich było najwię­
cej. Zawierali umowę z Prez. 
GRN, lecz odłogów pługiem 
nie tknęli. Paśli na nich kro­
wy. Prezydium zaś, „uzbrojo­
ne" w owe umowy, wysyłało 
do powiatu sprawozdania, że 
w Szczeglinie „zlikwidowano" 
tyle i tyle odłogów. Na odło­
gach zaś rosły brzózki, a im 
więcej ich rosło, tym bardziej 
w GRN dojrzewał plan pozby­
cia się „krnąbrnych" odłogów 
w Szczeglinie za jednym zama 
chem:

— Trzeba zalesić!
Do zalesienia jednak nie do­

szło. ♦ •
Dziś odłogi w Szczeglinie zni 

kły jak przysłowiowa kamfo­
ra. Gdzie nie spojrzysz, ziele­
nią się zboża, łubiny, czerni 
ziemia zaorana pod ziemniaki. 
I to na całych kilkunastu i kil- 
kudziesięciohektarowych ob­
szarach. Od razu widać, że coś 
nowego wtargnęło w życie tej 
dawnej, „odłogowej" wsi.

Jesienią ub. roku powstała 
w Szczeglinie spółdzielnia pro 
dukcyjna. Wstąpiło do niej 13 
członków, w większości mało­
rolnych chłopów. Do wspólnej 
uprawy wnieśli ok. 60 ha wkła 
dowej ziemi. Jednym z organi­
zatorów Spółdzielni był jej o- 
becny przewodniczący tow. 
Henryk Czubacki. N'eraz roz­
mawiał na temat odłogów z 
Piotrem Jodłowskim, Staniała 
wem Rogozińskim 1 innymi.

— Na odłogi jest u nas rada 
— mówił — traktor i dobry 
traktorzysta.

— I nie tylko traktor — do­
dawał Jodłowski — tylko ze- 
ipołowo możemy je zagospoda 
■ować. Nowej agrotechnlkl też 
trzeba. Ziemie lekkie wyma­
gają umiejętnego gospodarowa 
nia.

Kiedy powstała spółdzielnia, 
na jednym z pierwszych ze­
brań stanęła sprawa odłogów. 
Padały pytania:

— Skąd weżmiemy ziarno na 
obsianie poodłogowej ziemi?

— Czy się opłaci ją zagospo­
darować?

— Czy damy radę obrobić 
odłogi?

— Ziarno da nam państwo — 
wyjaśniał Czubacki. — A czy 
się będzie opłacało? Wiadomo, 
że w pierwszym roku z odło­
gów nie będziemy obciążeni 
planowymi dostawami zboża 
dla państwa, a w latach na­
stępnych mamy obowiązek do 
starczać kwintal z hektara. A 
czy damy radę? — Damy. Od 
czego ROM, maszyny?

— ROM zaorać, zasieje — 
padł czyjś ironiczny głos — 
zbierze i zabierze...

— Głupstwa gadacie! — za­
perzył się Czubacki. — Obliczę I 
wam! Traktorowa orka z przed : 
płużkiem kosztować nas będzfe 
88 złotych za hektar, kultywa­
cja — 23 złote, ciężka brona — 
14 zł, siew — 29 zł za każdv 
ha. Jeszcze jedna brona — 14 
złotych. Teraz sprzęt. Koszenie 
zboża snopowiązałką kosztuje

z każdego ha 43 złote i 9 kg 
zboża. A więc pełne zmecha­
nizowanie uprawy łącznie ze 
sprzętem zboża kosztować nas 
będzie z każdego ha 211 zł i 9 
kilogramów zboża, które musi 
my dostarczyć POM-owi. Pra­
wie równowartość 1 q zboża 
po cenie rynkowej. Dodajmy 
jeszcze koszty zmechanizowa­
nej młocki, transportu, pod- 
orywki na polu. Niech t- wy­
niesie jeszcze 1 q — obliczam 
„na wyrost", bo w rzeczywisto 
ści wyniesie mniej. 2 q na za­
siew każdego ha pożyczy nam 
państwo i ziarno to musimy 
oddać. 2 plus 2 to 4. Zbierzemy 
z hektara minimum 8 q zboża. 
Na czysto zostaje nam 4 q. I to 
prawie wszystkie roboty wy­
kona nam POM! W następnych 
latach dochód będziemy mieli 
wyższy. Raz, że swoje ziarno, a 
po drugie ziemia będzie lepiej 
uprawiona.

— Zgadzacie się? — spytał 
Czubacki spółdzielców.

— Czarno na białym wyka­
zaliście, że trzeba się zgodzić 
— padły głosy.

W jesieni ub. roku przyje­
chali do Szczeglina dwaj trak­
torzyści POM z Bobolic: Lu­
cjan Grundkowskl i Józef Sie­
dlecki. Dobrzy traktorzyści! 
Grundkowski zdobył Odznakę 
Przodownika Pracy, zwycię­
żył we współzawodnictwie 
traktorzystów POM.

Brzózki na odłogach wyro­
sły już gdzieniegdzie na wzrost 
człowieka. Ludzie wychodzili 
patrzeć jak sobie radzi z ni­
mi „Ursus" Grundkowskiego. 
Orka szła jak po maśle. Trak 
torzyści pracowali do późna w 
noc. Nierzadko we dwóch za­
orywali po 11 ha dziennie. Do 
zimy zdążyli zaorać 100 ha 
i 50 zasiać żytem. Spółdziel­
cy zadbali o nich. Zapewnili 
im należyte zakwaterowanie, 
wyżywienie. Do pracujących 
na nolu traktorzystów przy­
szedł raz Czubacki.

— Powiedzcie chłopcy — za 
czął — orka i zasiew idzie 
szybko. Ale jak pójdzie zbiór7 
Martwię się czy damy radę. 
200 ha odłogów — a członków 
w spółdzielni 13...

— Ja skoszę snopowiązałką 
14 ha dziennie, Siedlecki „Ze- 
torem" 6—7. Razem 20—21. 
Dacie radę zestawić? W zwóz 
ce wam pomożemy.

Czubacki odszedł uspoko­
jony.

— Gdy gospodarzyliśmy in­
dywidualnie — śmieje się 
Piotr Strychowski — w 13 z le 
dwością obrabialiśmy 60 hekta 
rów. Dziś obrabiamy 260. Oto 
co znaczy mechanizacja! I za­
siewamy wszystko!

103 hektary spółdzielcy zasia 
li zbożami. Około 60 ha przezna 
czyli na ziemniaki konsump­
cyjne i przemysłowe, około 
30 ha zasiali peluszką, wyką, 
seradelą i innymi mieszanka­
mi, ulepszającymi strukturę 
gleby, wzbogacającymi ziemię 
w azot i dającymi paszę. 
26 ha przeznaczyli pod łubi­
ny...

— Łubiny, to u nas wielka 
stawka — stwierdza Czubacki 
— gleby mamy lekkie, wyma 
gające obornika co trzv lata. 
Hodowli dużej na razie nie 
mamy. Dzięki pomocy pań­
stwa zakupiliśmy 6 macior 
i knura, 6 krów i buhaja, 
6 owiec. Hodowle będzien-y 
rozwijać. Paszy starczy. Za­
sialiśmy prócz mieszanek. 6 
ha łub*mi pastewnego, bura­
ków, 2.5 ha kukurydzy. Ale 
dopóki nie bodziemy mieli dtt 
żej hodowli, 1'3 naszego area­
łu co roku musimy zasiewać 
łubinami i mieszankami struk- 
turotwórczymi. W tym roku 
6 ha łubinu zasialiśmy na ziar 
no. Aby mieć swoje!

— Na indywidualnym — do- 
daje Czubacki — każdy odczu 
wal brak obornika, sial zboże 
po zbożu — nlonv były więc 
niskie. W spółdzielni bidzie 
inaczej. Obok mechanizacji — 
agrotechnika.

— Na jesieni — d-idaje Czu 
backi — postanowiliśmy zli- 
kwidov-ać odłoei w pobliskie1 
wsi Mokre. Bodzie tam 60 hek­
tarów. Gdy zakładniiśmy «nół 
dzielnie, postanowiliśmy sobie, 

„ą ,v promi(miu
4 km nie może być ani jedne- 
"o ba ziemi leżącei odłno’em 
Niech bedzie wieoei cblebn. 
masła, mięsa i mleka. Po to 
założyliśmy spółdzielnię!

JERZY I.ESIAK

PODSTAWOWA organizacja porty j- 
na przy zespole PGR Drawsko 
powola'a siedmioosobową grupę 

agitatorów. Dobór agitatorów był. poza 
nielicznymi wyjątkom1, trafny. Wyzna­
czono najlepszych, najbardziej świado­
mych towarzyszy. Cieszą się oni zaufa­
niem swego środowiska. Grupa agta- 
torów zbiera się dość regularnie. Nale­
żałoby więc oczekiwać, że organizacja 
partyjna zespołu może poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami w pracy agi­
tacyjnej. • « •

Towarzysz Edward Krymomu - 
magazynier zespołu - jest agita­

torom partyjnym od niedawna. Parę mie­
sięcy temu został przyjęty w poczet kan­
dydatów part i. Ale jego doświadczenia 
w wyjaśnianiu polityki partii sięgają 
okresu wyborów do Sejmu w 1952 r. 
Już wtedy był jednym z milionów bez­
partyjnych agitatorów, którzy wśród szo- 
rokch rzesz ludności miast i wsi ofiarnie 
prowadzili robotę uświadamiającą. Od 
tego czasu towarzysz Krymowski brał ak­
tywny udzał we wszystkich wielkich 
kampaniach pol tycznych. I właśnie 
w pracy agitacyjnej dojrzewał do wstą­
pienia w szeregi partii.

Dlatego dość zaskakujące są jego 
wynurzenia na temat obecnej działal­
ności. Uwala swoją pracę za mało sku­
teczną. Ogran cza się tylko do przypad­
kowych rozmów z bezpartyjnymi. Zresztą 
ludzie na ogół o nic go nie pytają. 
Ostatnio, podczas składania podpisów 
pod Apelem Wiedeńskim, nastąpiło 
wprawdze pewne ożywienie agitacji. 
Tow. Krymowski wyjaśniał wtedy znacze­
nie podpi-ania Apelu przez każdego 
obywatela. Doszedł do wniosku, że 
wśród załogi panuje ogromne zaintere­
sowanie wydarzeniami międzynarodowy­
mi.

- Ale mnie często brdk argumentów 
— przyznaje otwarcie — za mało umiem. 
Próbowałem kiedyś wyjaśniać sprawy 
niemieck o ludziom, którzy wiele wycier­
pieli od hitlerowców. Mówiłem o Nie- 
mleckie] Republice Demokratycznej. O 
tym, że rządzą w n ej robotnicy I chłopi, 
jak my. Oni też. nie choą wojny.

Wiem jednak, że wiele niejasnych, 
wątpliwych dla mo ch rozmówców spraw 
nie zdołałem wyjaśnić. O, agitacja t» 
w'elka sztuka.

W glosie Edwarda Rzymowskiego jest 
nuta jakiegoś żalu, że on jeszcze tej 
sztuki dostatecznie nie zna. _ Zabrakło 
mu argumentów w wyjaśnianiu istotnie

trudnych zagadn eń. Po to żeby meko- 
nać kogoś o przeobrażenia-h, które do­
konały się w narodzie nemleekim, trze 
ba samemu dobrze znać te spraw*. Skąd 
ma czerpać agitator wiedzę o układze 
sit w Niemczech? Pierwszym pomocnikiem 
jest gazeta. W całej prasie ukazują się 
systematycznie materiały na temat no­
wego budownictwa w NRD, dążeń naro. 
du niemieckiego do zjednoczenia kraju 
na demokratycznych, pokojowych zasa­
dach. patrołycznej postawy mas pracu­
jących w Niemczech zachodnich, które

spneciwx]q się adenouerowskiej poli­
tyce ramHitaryiacji.

Jeżeli agitator dochodzi do wniosku, 
ie jego środowisko interesuje się szcze­
gólnie sprawą Niemiec, może isbrai 
odpowiedni materiał z gazet. Słuszno 
jest wycinan e z gazety potrzebnych ar­
tykułów, które w sumie dadzą bardziej 
pełny cbraz zagadnienia.

Poważną pomocą w pracy agitacyjnej 
jest książka. Kiedy już jesleśmy przy 
sprawach nicmieckch — w każdej pra­
wie bibliotece można pożyczyć powieści 
Willi Bredia. Anny Seghers i innych po­
stępowych pisarzy niemieckich. W po- 
weściach Anny Seghers (np. „Siódmy 
Krzyż", ,,Umarli porastają młodzi"), 
została ukazana cała prawda ■? narodzie 
niemierkm w latach panowan o hitlery­
zmu. Nie wszyscy Niemcy poszli na lep 
oszukańczej propagandy Hitlera. Przez 
cały okres faszystowskich rządów dzia­
łał ruch oporu, a najlepsi jogo bojowni­
cy gnęli w obozach koncentracyjnych, 
na równi z Polakami czy Francuzami. 
Znajomość tej wałki wzbogaca argu­
mentację agitatora. * * *

CZERPANIE materiałów z gazety czy 
ksąiki dotyczy każdej sprawy, 

którą agitator ma wyjaśnić swemu oto­
czeniu. Ważne jest również ooslug wanie 
się „Notatn kiem agitatora", korzystam® 
z broszur i wydawnictw partyjnych. Ale 
w zespole PGR Drawsko od dwóch mie­
sięcy agitatorzy nie otrzymują nawet 
„Notatnika agitatora". Nikt nie żąda

Znana aktorka niemiecka odwiedziła 
robotniczy zespól dramatyczny w Warszawie

PRZYBYŁA do Polski znana aktorka niemiecka Helena 
Weigel, spotkała się w dniu 16 bm. z członkami ze­

społu dramatycznego hotelu robotniczego ZBM 2 DBOR 
w Warszawie. Członkowie zespołu zaprosili znakomitą 
aktorkę na przedstawienie sztuki B. Brechta pt. „Kara­
biny matki Carrar". Po przedstawieniu H. Weigel podzie­
liła się swymi spostrzeżeniami z reżyserem zespołu 
R. Skoczkową oraz członkami zespołu.

Na zdjęciu. H. Weigel (od prawej) rozmawia z odtwór­
czynią roli matki Carrar — Ludwiką Ulanowicz.

(Fot — CAF)

Nasz felieton

Krytyka prasowa
Dyrektor Dławicki grzmotnął 

pięścią w stół, wydał kilka nie 
artykułowanych dźwięków i za­
czął od nowa czytać artykuł za 
mieszczony w najnowszym nu­
merze dziennika:

„...Miliony ołówków grafito­
wych leżą w składach i nie 
wiadomo, co z nimi robić, Na 
zlecenie Centrali wyprodukowa 
no ich za dużo! Natomiast ta 
sama Centrala Handlowa hamo 
wala produkcję potrzebnego 
biurom projektowym papieru 
światłoczułego, którego brak u- 
trudnia wykonanie planu bu­
downictwa. Całą politykę Cen­
trali Handlowe/ cechuje brak 
rozeznania potrzeb rynku i a- 
sekuranctwo...".

— Naczelnika Piórkowskiego' 
Dawać ml zaraz naczelnika Piór 
kowskiego! — wrzasnął dyrek­

tor Dławicki, otwierając drzwi 
do sekretariatu.

W chwilę potem w drzwiach 
prowadzących do gabinetu dy 
rektora stanął naczelnik Piór­
kowski i rzucił pełne niepokoju 
spojrzenie na dyrektora, z gard 
la którego dobywało się bulgo 
tanie przerywane sapaniem 1 
rzężeniem.

— Ach drrrrraństwol... łlłłłal- 
dactwol... ooooochchchchl... czy 
tał pan?

— Czytałem, panie dyrekto­
rze.

— Proszę dziś jeszcze dać 
sprostowanie.

Naczelnik Piórkowski chrząk­
nął z zakłopotaniem, podrapał 
się w głowę i otarł chustką sio 
cone czoło, nie bardzo wie­
dząc, jak ustosunkować się do

od ag tatorów sprawozdań z ich dzia­
łalności, nie omawia form i metod pra­
cy, nie przydziela konkretnych zadań. 
Agitatorzy n'e maią ustalonego kręgu 
ludzi, wśród których pracowaliby. Za­
brakło planowej pracy nad wychowa­
niem agitatorów — czo'owego aktywu 
organizacji partyjnej. W bardzo niezna­
cznym stopniu spełniają tę ro!ę odprawy 
grupy ag tatorów zwoływane przez Ko­
mitet Zespołowy. Odbywają się one ,.na 
przyczepkę" przy okazji narad aktywu 
gospodarczego, a bcżące zadana agi­
tatorów są omawiane zbyt pobieżnie 
i ogóln kowo. Odprawa ma wskazać nie 
tylko najważniejsze problemy chwili, 
ale również nauczyć form korzystania 
z nrasy i książki.

Właśnie na tok ej odprawie jest miej­
sce na wymianę doświadczeń między 
agitatorami, na omówienie tych zaga­
dnień, które najbardziej nurtują ćrodo- 
w'sko, żeby w rezultacie „nie zabrakło 
argumentów".

Prelegent KP, a zarazem sekretarz 
oddziałowej organizacji partyinej tow. 
Leon Wołosryński za mało troszczy się 
o stale podnoszenie poziomu każdego 
agitatora. A śmiało można mu stawiać 
wysok e wymegenia. Tow. Wołosryński 
zaczynał prcrcę partyjną od agitacji 
w sprawie... woiny domowej w Hiszpanii. 
Był rok 1937. Tow. Wołc«ryńskl wstąpił 
wtedy w szeregi KPP. Mo długoletnie 
doświadczenie w walce o urzeczywistnie­
nie haseł partii.

Wcielanie w życ'e haseł nart’i wyma­
ga coraz to bardziej świadomej posta­
wy, a w'ec I corrz lepszego przygoto­
wania każdego agitatora. Agitator musi 
zdobyć szczególni* trudną um’ejęto"4< 
łączenia zagadnień politycznych, ogól­
nych z konkrctnvmi zartan ami terenu. 
Jeśli agitacja nie uwzg'edn'0 trńeisco- 
wvch spraw, me sięga do doświcd*’oń 
i taktów znanych słuchaczom, iest tylko 
formalna. A prrec'eż nie o to chodzi.

AąitatrMT* c-roenua-ii partyinej w ze- 
snole PGR Drawsko nie wn:kaja w prze­
bieg wykonywania plonów gospodar­
czych. n>e znają na ogół clekowy-h cyfr 
produkcji gospodarstw podczas ody >h 
naczelnym zadantom Jest n^-wać bidzl 
do pracy o dalsze nodr eslrmo zbio­
rów wszystkich unrowtony-b roślin 1 szyb­
ki roTwin'ęrie hodowli. 5n to zadania 
o dontosłym. ogólnonaństwowym zna 
czen’u. I w Ich wykonaniu ma poważnie 
pomóc proste, gorące słowo agitatora.

ALICJA ZATRYBOWNA

Po 30 latach 
odzyskał wzrok

W klinice chorób ocsnycta 
Szpitala Wojewódzkiego w ByB 
goszczy dokonano ostatnie, me 
todą słynnego radzieckiego u- 
czonego prof. Fiłatowa, b. trud 
nej operacji, która przywróci­
ła wzrok całkowicie niewido­
memu od .10 lat pacjentowi.

Henryk Cywiński postradał 
wzrok w nieszczęśliwym wy­
padku Jeszcze Jako ł-letnl chło­
piec. Bawiąc się na budowle, 
przez nieuwagę oparzył sobte 
oczy wapnem. Od tego czasu 
Cywiński zaniewidział. I do­
piero w początkach br. na pro 
pozycję młodej lekarki bydgos 
klej, Elżbiety Ruslnowej, któ­
ra zainteresowała się niewido­
mym i przeprowadziła wstęp­
ne badania — Cywiński zdecy­
dował się na przeszczepienie 
rogówki. Ta trudna operacja 
zakończyła się całkowitym suk 
cesem. Po raz pierwszy w Pol 
•ee przywrócono wzrok czło­
wiekowi, który nie widział tak 
długo, w kilka dni po opera­
cji Cywiński zaczął nie tylko 
reagować na Światło, ale 1 roz 
poznawać kształty 1 barwy o- 
raz doskonale odrótnlać po­
szczególne przedmioty, znane 
mu dotychczas Jedynie z opo­
wiadania.

Operacja dokonana przez 
młodą lekarkę, która uzyskała 
dyplom Ja* po wojnie, jest 
dułym sukcesem medycyny 
polskiej.

otrzymanego przed chwilą pole 
cenią.

— Więc... hm... sprostowa­
nie?...

— Tak, sprostowanie. I to ta­
kie sprosto..anie, żeby tym pi­
smakom w pięty poszło. Rozu­
mie pan?

— Rozumiem.
— Kiedy... hm... widzi pan dy 

rektor... jakby to powiedzieć... 
otóż... hm...

— Wykrztuś pan wreszcie 't 
słowo! — wrzasnął dyr. tftti- 
wicki.

— To wszystko prawda!
— te... że prawda? Owszem, 

prawda. Czy ja mówię, te nie 
prawda?

Ale mimo to odpowiedzieć 
trzeba. Trzeba, czy nie trzeba?

— No... zasadniczo trzeba.
— O... właśnie! I należy odno 

wiedzieć inteligentnie! Zęby 
każdy, kto przeczyta to sprosta 
wonie, miał pewność, te temu 
pismakowi z gazety coś się prze 
słyszało I trafił kulą w płot. Ro 
zumie pan?

— Rozumiem.
— Więc odpisze pan, te ni’ 

jest prawdą, jakoby miliony o- 
łówków grafitowych leżały na 
składach, natomiast prawdą 
jest, te zapasy ołówków gran­
towych zgodne są ze stanem 
faktycznym.

— Przecież to masło maślane.
— Nic nie szkodzi... Zawsze 

tak odpisywałem i było dobrze. 
Rozumie pan?

— Rozumiem.
...A teraz co do papieru śwla 

tłoczułego. Proszę odpisać, źe 
Ilości tego papieru, produkowa 
ne przez przemysł kluczowy i 
rozprowadzane przez naszą Cen 
Iralę, uzgodnione zostały proto 
kólarnie, co możemy stwierdzić 
na żadanle prasy oryginałem 
protokółu lub notarialnie po­
twierdzoną kopią. Poza tym 
stwierdzi pan, że jakość papieru 
śwla'łoczułego nie powoduje o- 
becnie żadnych reklamacji, że 
rozprowadzamy obecnie papier 
w kilku gatunkach I kilku od­
cieniach, że...

— Przecież w gazecie nic nie 
wspominają o Inkoścl — wtrą­
cił naczelnik Piórkowski.

— Więc cóż z tego? Jeżeli 
ęałą sprawę utopimy w morzu 
słów, co nrawda nie mających 
nie wsnólneao z samym groble 
mcm. to... zrobimy w każdym ra 
zle dobre wraż»n‘e. Ro przecież 
'eaaulomy na krytykę prasową 
żywo I snrawnlel

Naczelnik Piórkowski spoj­
rzał z nodz.iwem na dyrektora.

— Ale pan dyrektor ma gło­
wę...

— Praktyka, drool kolego... 
nraktyka... żvcla uczv — rzeki 
tkromnle dvr. Dławicki, uśmie­
cha Ine się przv tvm z zadowo­
leniem I wvclanalne pudełko na 
nłerosów w kierunku naczelni­
ka.

— Palcie kolego... bułgarskie.
(B. P )

By agitator 
zbrojny był 

w argumenty



Kronika partyjna
UWAGA
słuchacze WUM-L

W dniu 27 bm. odbędą się na 
stępujące zajęcia dla słucha­
czy I roku:

od godz. 15 — 19 — wykład z 
historii KPZR „KPZR w wal­
ce o zakończenie budownic­
twa socjalizmu i stopniowe 
przechodzenie do komunizmu 
w okresie powojennym (część 
ii);

od godz. 19 — 21 — wykład z 
ekonomii pollt. kapitalizmu 
„Ogólny kryzys kapitalizmu".

W dniu 27 1 28 bm. odbywać 
się będzie kolokwium z hi­
storii polskiego ruchu robotni­
czego dla słuchaczy I roku w 
godzinach od 9 — 13.

W dniu 28 i 30 bm. odbędą 
się następujące zajęcia dla słu 
chaczy II roku:

w dniu 28 bm. od godz. 13 — 
17 — wykład z mat. hlst. — 
„Świadomość społeczna 1 jej 
formy";

od godz. 17 — 19 — wykład z 
ekonomii socjal. „Socjalistycz­
na reprodukcja".

W dniu 30 bm.:
od godz. 1S — 17 — wykład z 

materializmu hlst. „Rola mas 
ludowych t jednostki w hi­
storii";

od godz. 17 — 21 — semina­
rium z mat. hlst. „Państwo i 
rewolucja".

Uniwersytet w Jasieniu 
przyjmuje zapisy
Kierownictwo Uniwersytetu 

Ludowego ZSCh w Jasieniu k. 
Bytowa przyjmuje zgłoszenia 
kandydatów na rok szkolny 
1955/56 do dnia 15 lipca br. 
Warunki przyjęcia: ukończone 
18 lat i 7 klas szkoły podstawo 
Wej, zamiłowanie do pracy kul 
turalno - oświatowej i społecz 
»o-organizacyjnej.

Słuchacze UL otrzymują peł 
ne stypendium na pokrycie 
kosztów utrzymania w inter­
nacie. Po ukończeniu UL ab­
solwenci otrzymują pracę w 
Instytucjach społeczno - oświa 
towych, organizacjach społecz 
nych lub w prezydiach rad na 
Jfpfiowych.,

Koszalińskie „Wesołe miasteczko” 
już niedługo wzbogaci się 

w nowe urządzenia rozrywkowe 
Diabelski młyn 
Gabinet krzywych luster 
Kręgielnia

Nasi czytelnicy i korespondenci
piszą:

Wieczór. Daleko niesie się 
melodia „Cichej wody". Głoś 
nik przekazujący ją z płyty 
słuchaczom skrzypi, trzaska. 
Wśród drzew, na małym 
skrawku podłogi, tańczy kilka 
młodych par. Przystanęła rze­
sza gapiów. Niewybredne do­
cinki sypią się, jak z rękawa.

Ciemno, nuda. Wesoło? Nie.
— Nudne miasteczko.

Każdy początek bywa trud­
ny, zwłaszcza jeśli chodzi 
o zainteresowanie młodzieży 
czymś niezwykłym, oryginal­
nym. Powstaje w Koszalinie 
„Wesołe miasteczko". Naj­
pierw Prez. MRN przekazało 
Zarządowi Spółdzielni Wielo­
branżowych plac obok muszli. 
W czynie pierwszomajowym 
zbudowano małą karuzelę, 
staw pokrył się czerwonymi 
kajakami.

Ale to, co w tej chwili 
funkcjonuje jest skąpe, mało 
jeszcze atrakcyjne. Obrazek 
przedstawiony na początku to 
rzeczywistość. Ambitne są jed 
nak plany i zamierzenia opie­
kunów „Wesołego miastecz­
ka". Centralny Zarząd prze­
znaczył na ten cel poważne su 
my.

Zostaną zbudowane nowe 
karuzele, gabinet krzywych 
luster, sala do gry w bilard, 
kręgielnia, „diabelski młyn", 
wyremontuje się basen pły­
wacki.

Towarzysze pracy w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej montują dla Koszalina 
„diabelski młyn" 1 kolejkę 
elektryczną. Polskie fabryki 
otrzymały zamówienia na po­
zostałe urządzenia.

Aż przyjemnie pomyśleć o

tym, co w niedługim czasie za 
pełni „Wesołe miasteczko".

Chodzi jednak przy tym o 
to, by urządzenia nie dewasto­
wały parku, nie w y p i e 
rały zieleni.

„Wesołe miasteczko", to nie 
tylko miejsce rozrywki, ale i 
odpoczynku. Tymczasem ka­
ruzela stanęła wśród drzew, 
zniszczyła dopiero co zielenie­
jący trawnik. (A poza tym 
miejsce tego typu karuzeli mię 
dzy drzewami nie jest odpo­
wiednie — ze względu na bez 
pieczeństwo). Obok muszli 
wyrosła strzelnica również na 
bogatym trawniku... Można 
przecież karuzelę, strzelnicę, 
diabelski młyn itp., zgrupować 
w jednym miejscu tuż zadrze 
wami, na polance. Nie ucier­
pi na tym zieleń. Tu zaś, 
gdzie obecnie stoi karuzela i 
strzelnica, trzeba zachować 
trawnik, zrobić alejki i posta 
wić ławki. Łysiną piasku 
świeci plac przed muszlą. Pro 
si się o ładny kwietnik.

Druga sprawa, to kajaki i 
staw. Kajaki „nocują" na ra­
zie na wyspie. Ani to dobre,

ani pożyteczne. Pozbawione 
osłony przed działaniem wia­
tru i deszczu, ulegają szyb­
kiemu niszczeniu.

Niepotrzebnie też zainstalo­
wano na wysepce głośnik. O 
ile ładniejszy efekt dałyby ko 
lorowe reflektory rzucające w 
górę, na znajdujące się tam 
drzewa, snopy kolorowego 
światła.

„Wesołe miasteczko" powin­
no łączyć w sobie elementy 
piękna i rozrywki.

Wieczór. Na obramowanym 
kwietnikami placu, przed musz 
lą setki słuchaczy. Koncertu­
je orkiestra. W szalonym wi­
rze pędzi karuzela, podnoszą 
się 1 opadają łódki „diabelskie 
go młyna".

Brzmi śmiech w gabinecie 
krzywych figur, kibice oklas­
kują kręglowego zwycięzcę. 
Pełni wrażeń mieszkańcy 
Koszalina odpoczywają na ław 
kach, cicho pluskają wiosła na 
stawie, nad nim tęcza światła. 
Wesoło? Tak. Wesołe mia­
steczko.

(m)

ZŁO NALEŻY 
LIKWIDOWAĆ W ZARODKU

/ID dawno mieszkańcy Kukin- 
•Jki w powiecie kołobrzeskim 

skarżyli się na swojego listono 
sza Władysława Markuta. Nie 
przynosił on zaprenumerowanej 
i opłaconej prasy, listy poleco­
ne przesyłał przez dzieci nie o- 
kazując pokwitowania, a zda­
rzało się nieraz, ij pieniądze 
nadane z Kukinkl lub przycho­
dzące do nie) nie traiiały do 
adresatów.

Wreszcie chłopi postanowili 
położyć temu kres. Wystąpili 
z energicznym protestem do kie 
równika agencji pocztowej 
Władysława Króla domagając 
się naprawienia swoich krzywd 
i ukarania listonosza. W wyni 
ku przeprowadzonej inspekcji 
zarzuty potwierdziły się. Mar- 
kut został zwolniony z pracy, a 
kierownik przyrzekł, że chłopi 
otrzymają stracone czasowo pie 
niądze.

Sprawa jednak nie kończy 
się na tym. O szacherkach Mar 
kuta, o jego nałogowym pljań 
stwie wiedział już przedtem 
kierownik agencji pocztowej. 
Jednak mimo to, nie zdobył się 
na zdecydowany i samodzielny 
krok. Nie przestrzegł on swoje 
go pracownika przed skutkami 
takiego postępowania pozwala­
jąc mu tym samym brnąć da­

Nowy rozkład jazdy pociągów

W koszalińskiej księgarni

Skąd — dokąd rodz. poc. g. przyj, g. odj. Gdynia — Szczecin osob. 14.06 14.14

Szczecin — Gdj-nla posp. 3.05 3.14
Szczecin — Gdynia 
Kołobrzeg — Koszalin

osob.
osob.

14.10
15.15

14.18

Gdynia — Szczecin posp. 3.10 3.15 Białogard — Słupsk osob. 16.08 16.24
Koszalin — Kołobrzeg osob. — 3.18 Słupsk — Szczecin osob. 16.12 16.20
Białogard — Słupsk osob. 5.27 5.32 Koszalin — Kołobrzeg osob. — 16.18
Koszalin — Mielno osob. —— 5.50 Koszalin — Mielno osob. —— 16.35
Mielno — Koszalin osob. 7.10 — Koszalin — Warszawa Gd. osob. — 17.57
Szczecin — Słupsk osob. 7.20 8.25 Słupsk Białogard osob. 18.15 18.21
Słupsk — Stargard osob. 7.24 7.28 Mielno — Koszalin osob. 18.39 —
Kołobrzeg — Koszalin osob. 7.39 — Kołobrzeg — Koszalin osob. 19.03 —
Koszalin — Mielno osob. — 7.50 Białogard — W-wa Wsch. posp. 19.07 19.11
Szczecinek — Koszalin osob. 8.20 — Szczecin — Gdynia osob. 19.42 19.47
Mielno — Koszalin osob. 9.08 — Gdynia — Szczecin osob. 20.24 20.29
W-wa Wsch. — Białogard posp. 9.15 9.20 Koszalin — Kołobrzeg osob. — 20.33
Koszalin — Kołobrzeg osob. — 9.30 Koszalin — Mielno osob. — 21.00
Koszalin — Białogard osob. — 9.40 Mielno — Koszalin osob. 22.25 —
Koszalin — Mielno osob. — 9.50 Stargard — Słupsk osob. 22.30 22.34
Warszawa Gd. — Koszalin osob. 10.30 —- Kołobrzeg — Koszalin osob. 23.08 —
Mielno — Koszalin osob. 11.15 — Słupsk — Białogard osob. 23.11 23.15

na odjeżdżający o godz. 7.50 1 przy 
jeżdżający o godz. 9,08 kursuje w 
niedziele i święta od 26 czerwca 
do 4 września.

Pociągi osobowe z Koszalina do

Mielna 1 z powrotem odjeżdżające 
o godz. 9.50 1 21.00, a przyjeżdżają­
ce o godz. 11.13 1 12.25 kursują co­
dziennie od 26 czerwca do 4 wrze­
śnia.

Pociąg osobowy z Warszawy 
Gdańskiej do Koszalina 1 z Kosza­
lina do Warszawy Gdańskiej kur­
suje na specjalne zarządzenie. Po­
ciąg osobowy z Koszalina do Mici-

lej w bagnie nieuczciwości. Wy 
padek ten powinien być ostrze 
żeniem dla wszystkich kierów 
ników nie reagujących w porę 
na złą postawę swoich pracow 
ników. Zło trzeba likwidować 
w zarodku.

Eugenia sobezyk

BEZ KOMENTARZA

JTC1ESZONO się w Słup- 
U skich ZPT, gdy z WZPT 

nadeszło w kwietniu zawiado­
mienie o przyznaniu tejże pla­
cówce tak potrzebnego aparatu 
acetylenowego. Wysłano samo 
chód do Koszalina, przywiezio 
no aparat, ale nim rozpoczął on 
pracę stawiła się w Słupsku de 
legacja Drawskich ZPT oświad 
czając, że przydział dla Słupska 
został anulowany.

Koszt przewozu aparatu ze 
Słupska do Drawska wyniósł 
1 000 zł, nie licząc zużytego pa 
liwa i straconego czasu.

Na obu sprzecznych ze sobą 
pismach widniał podpis dyrek­
tora WZPT. Komentarz chyba 
zbyteczny?

w. Juryś

INKASENTOWI 
TRZEBA POMÓC

Ił IMO, że wielu chłopów z 
terenu GRN Jasień wpła 

ciło I i II ratę podatku grunto­
wego, plan nie został wykona 
ny. Pierwszą ratę zrealizowano 
w 95 proc., natomiast drugą tył 
ko w 45 proc. ,,Przodownikami" 
w zaległościach są m. In. Jan 
Jankowski z Chośnicy, Jan Cle 
ran z Bawarnicy.

Gromada Jasień może wyjść 
na czoło w powiecie bytów- 
skim, ale do tego celu potrzeb 
nr. jest stała pomoc Prezydium 
GRN dla Franciszka Szuszka — 
inkasenta terenowego.

E. S.
JAK DŁUGO 

MOŻNA CZEKAC?
Ił/ A próżno czekali w dniu

4 • 5 bm. chłopi z Ustronia Mor 
sklego i okolicznych gromad na 
przybycie Jana Łuczuka — re­
ferenta skupu i kontraktacji w 
Kołobrzegu. Sytuację urato­
wał dopiero pracownik miej­
scowej GS, który w zastępstwie 
niesławnego referenta wypłacił 
chłopom pieniądze.

Podobne fakty zdarzają się 
częściej. Słusznie więc chłopi 
oburzają się i liczą na to, że 
PZGS właściwie ustosunkuje 
się do swego pracownika lek­
ceważącego podstawowe obo­
wiązki.

E. S.

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

Co,
gdzie, kiedy?

Kina
KOSZALIN — „Nowa Huta"

— „Wzburzyło się morze" I se­
ria. Kinoteatr WDK — „Alarm 
w cyrku". Seans godz. 17.30. 
„Młoda Gwardia — „Ciemna 
rzeka". SŁUPSK — „Polonia" 
—- „Godziny nadziel". „1 Maj"
— „Dzień bez kłamstwa". 
BIAŁOGARD — „wakacje 
pana Hulot". szczeci­
nek — „Kordzik". WAŁCZ
— „Dwa hektary ziemi". UST­
KA — „Upiór na sprzedaż". 
SŁAWNO — „Szwedzka zapał­
ka". DARŁOWO — „Znak ży­
da". KOŁOBRZEG — „MHoSĆ 
kobiety". BYTÓW — „O tym 
nie wolno zapomnieć". MIAST 
Ko — „Sierpniowa niedziela". 
CZŁUCHÓW — „Cena stra­
chu" I i II seria. ZŁOT0W — 
„Witał słoniu". ŚWIDWIN — 
„Płomienne serca". DRAWSKO
— „Proces przeciw miastu".

Książki przy ni. Zwycięstwa. 
W br. sprzedano tam już po­
nad 15 tys„ a w bm. około 
2 tys. książek o różnej tema­
tyce. Sprzedawcy - księgarze 
mają pełne ręce roboty. Pyta­
ją nabywających o ich zainte­
resowania i pomagają wybrać 
odpowiednią lekturę, polecają 
najnowsze wydawnictwa.

Największym powodzeniem 
cieszą się książki o tematyce 
podróżniczej, naukowej, popu­
larno - naukowej i literatura 
piękna.

Książka stała się cenną na­
grodą wielu konkursów. Mię­
dzy innymi Zarząd Okręgowy 
Budowlanych wyznaczył wiele 
nagród książkowych dla ucze­
stników konkursu czytelnicze­
go.

Na zdjęciu: pracownik Za­
rządu Okręgowego Budowla­
nych wybiera książki dla u- 
czestników konkursu czytelni­
czego, a sprzedawczyni Domu 
Książki Maria Zasowska poma 
ga w trafnym wyborze na­
gród.

(B. K.)

Rutynowanego GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO (WĄ) za­
trudni od zaraz Zarząd Gminnej Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Człuchowie. Warunki płacy na ogólnych zasa­
dach umowy zbiorowej. (K-213-0)

Kwalifikowanego KIEROWNIKA wód gazovrycłi 
Darłowa zatrudni natychmiast Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Sławnie, ul. Armii Czerwonej nr 18a. Wa­
runki płacy i mieszkania do omówienia na miejscu w Sek­
cji Kadr. (K-209-0)

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Koszalinie po­
szukuje od dnia 1 czerwca 1955 r.:

Jednego KIEROWNIKA działu obrotu towarowego.
Jednego KIEROWNIKA sekcji spożywczej.
Jednego ST. INSPEKTORA KONTROLI.
Jednego PRACOWNIKA do prowadzenia współzawod­

nictwa I racjonalizatorstwa.
Jednego PRACOWNIKA do prowadzenia BHP 1 P-Poż.
Trzech KIEROWNIKÓW sklepów branży spożywczej.
Jedną mmodzielną BUFETOWĄ.
Czterech PRACOWNIKÓW do prowadzenia straganów 

warzywniczych.
Trzech KIEROWNIKÓW KIOSKÓW.
Jednego MURARZA.
Jednego STOLARZA. (K-212-0)

Unieważniamy zagubioną pieczątkę o treści: 
Zjednoczenie PGR Słupsk 

Państwowe Gospodarstwo Rolne 
Zespół Główczyce — Warsztaty Mechaniczne.

(K-215-1)

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 2 dekretu 
o zmianie i ustaleniu imion i nazwisk (Dz. U. RP Nr 56, 
poz. 310 z 1945 r.) decyzją z dnia 17 maja 1955 roku — 
Nr SA-A-II-1-9/75/55 zmieniło ob. Ofiara Stanisławowi 
nazwisko rodowe z Ofiara na Ofiarzewski. (Gp-158)

ZGUBY

OGŁOSZENIA DROBNE

JEWIARZ ZBIGNIEW zgubił legi­
tymację Nr. 55171* wydana przez 
Państwowe Technikum Mechanl- 
zatorów Rolnictwa w Świdwinie.

Gp-157

KOZŁOWSKI KONRAD Zgubił kon 
cesję na zarobkowy przewóz to­
warów Nr 105/53 wydaną przez Pre 
zydium Woj. Rady Narodowej w 
Koszalinie Wydział Komunikacji 
Drogowej. G—159

Jak już podawaliśmy, z dniem 
22 maja obowiązuje nowy rozkład 
Jazdy pociągów pasażerskich.

Wprowadza on szereg zmian w go­
dzinach przyjazdów 1 odjazdów. 
A oto jak przedstawia się rozkład

jazdy pociągów przyjeżdżających 
i odjeżdżających ze stacji Kosza­
lin:

Znacznie zwiększyła się ilość 
kupujących w księgarni Domu

MURARZY, CIEŚLI, BETONIARZY, PARKIECIARZY, 
LASTRIKARZY oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowa­
nych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa Miej­
skiego, Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie. Płaca akor­
dowa według stawek obowiązujących w budownictwie. 
Kwatery robotnicze oraz stołówka zapewnione. (K-187-0)



Ratunku! Policja!

ILUSTROWANY tygodnik 
zachodnio-niemiecki „Der 
Stern", znany między in­

nymi z oszczerczych wystą­
pień przeciwko Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, w 
numerze 18 zajął się sprawą 
dotychczas dla niego najzupeł­
niej obcą. Problem był jed­
nak tak bolesny i wołający 
o pomstę do nieba, że nawet 
oddane rządowi bońskiemu 
czasopismo, musiało wystąpić 
z protestem. Chodziło o nie­
dopuszczalne, nieludzkie postę 
powanie policjantów Adenauo- 
ra.

Wskutek takiego postępowa 
nia 38-letni robotnik Max 
Kohl z miejscowości Passau 
został inwalidą, utracił na dłu 
gi czas zdolność do pracy. We­
dług relacji tygodnika „Der 
Stern" Max Kohl, wracający 
w nocy z fabryki, został bez 
żadnego powodu zatrzymany 
na szosie przez dwóch cywi­
lów, którzy zażądali od niego 
okazania dokumentów. Robot­
nik spokojnie spełnił ich żą­
danie. Gdy chciał się oddalić, 
zaczęli do niego strzelać, a na 
atępnie, dopadłszy Kohla, bi­
li go palkami. Nieprzytomny 
z bólu, ranny człowiek, wzy­
wając policji, biegł w stronę 
najbliższego domu. Właściciel 
domu, który wyjrzał w tej 
ehwili z mieszkania, poznał w 
tywilach dwóch komisarzy po 
licji z Passau — Guenthera 
Henke i Maxa Wilhelma. Ci, 
Zachowujący się jak zwykli 
bandyci, „strażnicy prawa", 
nadal przy świadku bili nie­
winnego robotnika.

Pobitego do nieprzytomności 
|daxa Kohla trzeba było od­
wieźć do szpitala. Po pięciu 
godzinach przysłano mu do 
podpisania protokół zajścia. 
Kohl odmówił jednak swego 
podpisu pod dokumentem, któ 
ry usiłował zbagatelizować wy 
czyny sadystów. W wyniku 
tego został po trzech dniach z 
krwawiącymi jeszcze ranami, 
Wyrzucony ze szpitala.

Dziś, po trzech miesiącach,

Max Kohl (zdjęcie Nr 1) jest 
nadal chory. A policjanci- 
sadyści? A jakże, odbyło się 
dochodzenie w tej sprawie. 
Ale oskarżono jedynie komi­
sarza Maxa Wilhelma o „nie­
umyślne skaleczenie człowie­
ka".

Drugi sadysta — Guenther 
Henke był jedynie świadkiem.

Max Wilhelm (umundurowany 
policjant z lewej strony) wy- 
łgiwa się z zarzutów, a Guen­
ther Henke (z prawej) ...nie 
mógł sobie nic przypomnieć. 
I cóż dziwnego, że obydwaj 
policjanci nadal pełnią swą 
„służbę"?

Nawet po ujawnieniu tego 
skandalu przez czasopismo? — 
spyta ktoś. Oczywiście! Wła-

Jak można się domyślić — 
bynajmniej nie obiektywnym. 
Zresztą, jak mówi „Der 
Stern", w podpisie pod zdję­
ciem z przeprowadzonej wizji 
lokalnej (zdjęcie Nr 2) —

dze bońskie bowiem zareago­
wały na ujawnienie tej spra­
wy we właściwy im sposób: 
nie ukaraniem przestępców, a 

^konfiskatą osiemnastego zeszy 
Itu czasopisma „Der Stern", w 
którym ukazał się artykuł.

* (S)

I Wojewódzkie 
Letnie Igrzyska Harcerzy

Szermierze USA 
zgłoszeni 
na II MISM

Sekcja Szermierki 
GKKF — organizator 
wielkiego międzynaro­
dowego turnieju pod­
czas II Międzynarodo­
wych Igrzysk Sporto­
wych Młodzieży otrzy­
mała ostatnio zawiado­
mienie od Federacji 
Szermierczej USA, w 
którym Amerykanie za­
powiadają przyjazd do 
Warszawy 5 zawodni­
ków 1 2 zawodniczek. 
Tak więc do turnieju 
szermierczego zgłosiło 
się już dziewięć ekip za 
granicznych: Francja,
Włochy, Monaco, ZSRR, 
CSR, NRD, Bułgaria, 
Rumunia 1 USA. Fakt, 
że znajdują się wśród 
nich największe potęgi 

szermiercze świata daje 
pewność, te turniej bę­
dzie nadzwyczaj atrak­
cyjny.

• • •

Jak już pisaliśmy, Fe 
deracja Piłki Koszyko­
wej — FIBA przesłała | 
zawiadomienie, w któ­
rym uznaje turniej ko­
szykówki II MISM, za 
oficjalną Imprezę Fede 
racji. Przewodniczący 
FIBA Amerykanin Wil- 
lard N. Greim w swym 
liście do Sekcji Piłki 
Koszykowej GKKF ser­
decznie dziękuje za za­
proszenie na turniej w 
czasie II MISM 1 zapo­
wiada ewentualność 
swego przyjazdu.

aby osiągnąć jak najle­
psze wyniki sportowe, 
pod hasłem „dobry 
uczeń — dobrym spor­
towcem",

W zawodach, które 
są ostatnią eliminacją 
przed Centralnymi Igrzy 
skami w Gdańsku, star 
tować będzie około 600 
dziewcząt i chłopców 
ze wszystkich powiatów.

Harcerze walczyć bę­
dą o puchar przecho­
dni Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP, ufundowa­
ny dla zespołu, który 
za uzyskane wyniki na 
boisku i prezentację w 
czasie trwania zawo­
dów zajmie I miejsce. 
Ponadto przew:dziane 
są dyplomy i nagrody 
rzeczowe.

Igrzyska obejmują na 
stępujące konkurencje: 
czwórbój lekkoatletycz­
ny, tor przeszkód, łucz- 
nictwo, marszobieg pa­
trolowy oraz piłkę rę­
czną.
Początek zawodów w 

sobotę o godz. 10-tej.
Przyjazd reprezenta­

cji szkół z odległych 
powiatów winien nastą-

pić w piątek rano. W 
tym samym dniu odbę­
dzie się odprawa 
wszystkich kierowników 
drużyn, celem omówie­
nia organ zacyjnego 
przebiegu igrzysk, przy­
jęcia dokumentacji i 
zgłoszeń zawodników. 
Pozostałe drużyny przy, 
bywają do Koszalina 
w sobotę rano.

(ano)

Wyjazd 
Sidły i Ruta 
do Helsinek

We wtorek w godzi­
nach rannych odlecieli 
samolotem do Helsinek 
dwaj czołowi lekkoatle­
ci polscy Sidło i Rut. 
Towarzyszy im trener 
naszych oszczepników 
Szelest. Sidło i Rut 
wezmą udział w wiel­
kich międzynarodowych 
zawodach, które odbę­
dą s ę w Helsinkach w 
dniu 26 maja.

W jakiej kolejności 
walczą szabliści 

na planszy warszawskiej
Warszawski turniej 

szablowy rozgrywany 
będzie systemem każdy 
z każdym. W ciągu 5 
dni na planszy w hali 
ZS Gwardia rozegra­
nych zostanie 15 me­
czów międzypaństwo­
wych. Każda drużyna 
wystawia do meczu 
czterech zawodników.

Uroczyste otwarcie 
turnieju i prezentacja 
zawodników odbyły się 
w środę.

Pierwszym meczem, 
który zainaugurował 
pokaz najlepszych dru­
żyn świata, był mecz 
Austria—Polska. Spra­
wozdanie podamy ju­
tro.

Terminarz dalszych 
spotkań przedstawia 
się następująco:

Czwartek 26. V.

9.00 Belgia—Węgry 
11.00 Austria-Francja

17.00 Węgry-Włochy 
19.00 Belgia—Polska

Piątek 27. V.
11.00 Belgia—Włochy 
17.00 Austria—Węgry 
19.00 Francja—Połska

Sobota 28. V.
11.00 Austria—Belgia 
17.00 Francja—Węgry 
19.00 Włochy—Polska

Niedziela 29. V.
9.00 Belgia—Francja 

11.00 Austria—Włochy 
16.00 Francja—Włochy 
18.00 Węgry-Polska

I

Bokserzy 
polscy 
wyjechali na 
mistrzostwa 
Europy

Na bokserskie mistrza 
stwa Europy wyjechali 
do Berlina we wtorek 
24 tan. w godzinach 
wieczornych reprezen­
tanci Polski. Pięściarze 
wyiecholi / /opowie­
dzianym składzie. To­
warzysze >m: jako kie­
rownik - dyr. Departa­
mentu Szkolnictwa Spor 
towego — Dołowy, sę­
dziowie — Neuding t 
Masłowski, trenerzy — 
Stamm, Cendrowski i 
Szydło, członek Prezy­
dium Sekcji Boksu GKKF 
- Mrozowski oraz dr 
Moskwa.

Z notiit lika reportera
Sławno — 

miasto bocianów 
i dzieci

Sławno, jest badaj że jedy 
ną miejscowością w kraju, 
która zawdzięcza swą stławę 
bocianom. Ptaki te szczegól­
nie upodobały sobie Sławno 
i rokrocznie zakładają tu 
gniazda. Olbrzymie bocia­
nie gniazda górują nad bu­
dynkami. Jedno z nich znaj­
duje się na starej zabytko­
wej baszcie, drugie na dachu 
kościoła, trzecie zaś na wy­
sokim kominie zburzonej fa 
bryki.

Mieszkańcy Sławna każdej 
wiosny z radością witają 
tych sympatycznych przyby­
szów.

Dowcipni twierdzą, że bo 
ciany przynoszą temu mia­
stu szczęście i... dzieci, Sław 
no bowiem wyróżnia się w 
woj. koszalińskim dużym 
przyrostem naturalnym.

DO NIEDAWNA nasz przemysł 
państwowy nie wytwarza! 
ani tkanin, ani odzieży prze 

znaczonej dla dzieci. Produkcja 
konfekcji dziecięcej pozostawała 
całkowicie w rękach drobnej wy­
twórczości. Jednakże częste I słusz 
ne narzekania niema] wszystkich 
rodziców na mały wybór, brzydo­
tę 1 niestaranne wykonanie goto­
wej odzieży dziecięcej spowodo­
wały, że przemysł państwowy przy 
stąpił również do jej produkcji.

Odzież dziecięcą w skali fabrycz 
nej zaczęliśmy szyć w styczniu 
1954 r. produkcja ta od samego po 
czątku otoczona została staranną 
opieką z myślą o tym, aby możli­
wie najlepiej zaspokoić potrzeby 
najmłodszych obywateli, a więc, 
by odzież dla nich przeznaczona 
była estetyczna, wygodna, trwała, 
a jednocześnie dostępna dla kie­
szeni ludzi pracy.

Na komisji selekcyjnej, która 
odbyła się w Łodzi w pierwszych 
dniach kwietnia, można było obej 
rżeć wzory odzieży dziecięcej, 
przygotowane przez komórkę 
wzorcującą przy PZPO im. obroń 
ców Warszawy. Wszystkie wzory

Wiatrówka chłopięca z ba­
wełnianej gabardiny podbita 
wełenką w kratę.

Od lat trzech do siedmiu

Komplecik chłopięcy z dese­
niowego kr e tonu
zostały nie tylko zatwierdzone do 
produkcji, ale uznane za bardzo 
dobre. I to, o dziwo, zarówno , 
przez przedstawicieli handlu, jak I 
i przez plastyków, a taka jedno­
myślność — jak wiedzą bywalcy 
komisji selekcyjnych — nie zda­
rza się zbyt często...

Modele są proste, łatwe do pra- j 
nia, wykonane z tkanin o wzorach 
i kolorach dobieranych z myślą o 
dzieciach, szczególnie dla nich 
odpowiednich. Dużo pokazano u- 
branek chłopięcych, których od- 
czuwa się jeszcze dotkliwszy brak» 
niż sukienek dziewczęcych. Wiele 
modeli już weszło na taśmę, toteż 
Domy Dziecka, główni odbiorcy 
dziecięcej odzieży, już w niedale­
kiej przyszłości powinny otrzymać 
tę ładną, a niedrogą odzież. Bar­
dzo bogato zaopatrzone będą w su 
kienki, ubranka 1 bieliznę dziecię 
cą Targi Poznańskie, gdzie asorty 
ment odzieży będzie stale uzupeł­
niany.

Zapoznajmy się więc pobieżnie 
z tymi modelami.

Bardzo efektowne połączenie 
stanowi bluzeczka z plócienka w 
granatowo-białe poprzeczne paski 
ze spódniczką na szelkach z tej 
samej tkaniny w paski czerwone 
1 białe. Ta sama granatowo-biała 
bluzeczka doskonale wygląda z 
granatową plisowaną spódniczką. 
Ładne są ubranka z płótna har­
cerskiego w kolorach jasno-niebies 
kim, szafirowym, beż, lamowane 
białą, bawełnianą tasiemką. Po 
zdjęciu bluzki, majteczki tworzą 
rodzaj pajacyka na szelkach. Po­
kazano m. in. wiatrówkę z baweł­
nianej gabardiny w kolorze mio­
du, podbitą wełenką w drobną 
kratkę beżowo-brązowo-zieloną; 
do tego spodenki z tej samej krat 
ki co podszewka (patrz załączony 
rysunek). Pomysłowe i ładne by­
ły ubranka z wąskoprążkowanego 
welwctu, który zaczęto u nas pro 
dukować w c pastelowych kolo­
rach z przeznaczeniem na odzież 
dziecięcą.

Wśród kilkudziesięciu przedsta­
wionych modeli widzieliśmy 
dziewczęcy pajacyk z granatowo- 
białego kretonu, oblamowany czer 
woną wypustką, i pajacyk chło­
pięcy ze zwykłej koszulówkl w zie 
lono-białe paski, a do tego boler- 
ko z białego płótna. Zaprezento­
wano sukienki z satynkl (produ­
kowanej w 12 kolorach), ozdobio­
ne białymi ząbkami, wszytymi na 
karczku i u dołu spódniczki, oraz 
granatową batystową sukienkę, 
wykończoną białą pasmanterią w 
czerwono-zielone kwiatki. Taką 
pasmanterię o stylizowanych mo­
tywach ludowych produkują obec­
nie nasze fabryki w związku z 
Międzynarodowym Festiwalem 
Młodzieży, który odbędzie się te­
go lata w Warszawie.

Pokazano i wzory bielizny, a 
więc piżamki i koszulki nocne z 
gładkiej flanelki w pastelowych 
odcieniach, a także ciepłe kom­
plety bielizny z różowej flanełi.

Wszystkie te ubiory przeznaczo 
Be są dla dzieci w wieku od lat 3

do 7. Pozostaje wite w dalszym 
ciągu nie rozwiązany problem, kto 
ma szyć i projektować odzież dla 
dzieei do lat trzech 1 od lat 7 do 
lś. Wiele rodziców, posiadających 
dzieei właśnie w tym wieku ma 
poważne kłopoty z ieh ubraniem. 
Spółdzielcze punkty usługowe żą­
dają kilkaset złotych za płaszczyk 
dla 2-letniego dziecka. Produko­
wane obecnie przez spółdzielnie 
ubrania dla chłopców starszych 
przypominają męskie ubrania w

miniaturze, a 1 ubiory dsiewezęee 
pozostawiają wiele do życzenia.

Byłoby rzeczą dobrą, gdyby 
naoz. szybko rozwijający się prze­
mysł odzieżowy, nasze eorat tę­
piej pracujące specjalne wzoreow 
nie odzieży dziecięcej objąć wę­
gły' swym zasięgiem produkcję 
dla dzieci od wieku niemowlęce­
go. aż do lat 1«, z tym. że korzy­
stać z ich wzorów mógłby również 
przemysł terenowy i spółdziel­
czość. Oczywiście, pod warun­
kiem. że kopia będzie wierna 
I pod względem tkaniny, i zesta­
wienia kolorów, i wykonania. W 
ten sposób można by szybciej za­
pełnić te luki w zaopatrzeniu 
sklepów w odzież dziecięcą. Ja­
kie ciągle jeszcze u nas Istnieją, t

(Bgr.>

Pajacyk z kretonu. Wypustki przv szeleczkach 1 kieszon­
kach. Szelki skrzyżowane z tyłu

W sobotę I niedzielę 
na stadionie koszaliń­
skiej Sparty odbędą się 
I Wojewódzkie Letnie 
Igrzyska Harcerzy.

Impreza sportowa 
szkół podstawowych ca­
łego województwa, prze 
biega w chwili wzmo­
żonych przygotowań 
młodzieży do V Festi­
walu. Dlatego też nasi 
najmłodsi sportowcy — 
harcerze, chcąc godnie 
przywitać zbliżający się 
Festiwal, przystępują do 
igrzysk szczególnie sta. 
rannie przygotowani,

ł

Kadra B
— Sparta 
Grudziądz 3:1
\ W treningowym spot 
kanlu Kadra „B ‘ poko­
nała Spartę Grudziądz 
3:1 (2:0). Spotkanie sta­
ło na przeciętnym po­
ziomie. Bramki zdobyli: 
dla Kadry — Majewski 

2 i Soporek, dla Sparty
— Wróbel.

Wyścig 
motocyklowy 
na trawie

Klub Motorowy LPŻ 
w Słupsku organizuje 
w nadchodzącą niedzie 
lę. 29 bm„ wyścig mo­
tocyklowy na trawie. 
Start do wyścigu nastą­
pi na lotnisku LPŻ, przy 
ul. Grottgera o godz. 
14-tej,

W imprezie tej za po 
wiedzieli swój udział 
najlepsi motocykliści 
naszego województwa. 
Spodziewany jest także 
przyjazd zawodników z 
sąsiednich województw.

Warto podkreślić, że 
tego rodzaju impreza 
motocyklowa jest orga­
nizowana tylko raz w 
roku.


